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Pewnego Polaka spytał Pius IX  przy po- 
Zeguaniu, czy dawno jest we Włoszech i czy 
Poznał je? — Dopiero pierwszy raz tu jestem, 
T" brzmiała odpowiedź. Papież uśmiechnął się 
1 fzekł: „To za parę lat znowu się zobaczy-
?W li — I rzeczywiście, kto raz oglądał ten 
^ aj czarownyeh blasków i dźwięków, ten za­
pragnie tam być jeszcze raz i jeszcze, choćby 
Itllał to opłacić różnenii przykrościami.
■>, Przekonał się o tern na sobie p. Juliusz 

6rry> przed łaty prezes francuskiego gabinetu, 
2^any Tonkińczykiem, U władzy będąc, poje­
b a ł dla wypoczynki; do W łoch, a tam urzą­
dzano mu, gdzie tylko się pojawił, nieprzyjaź- 
P® manifestaeye. W ięc uciekł. Parę lat temu, 
lOż jako zapomniany mąż stanu, znowu poje­
ba ł, lecz i tym razem w Rzymie zrobiono mu 
Przykrość. Nie zrażony, w tym roku pojechał 
zUowu, a wróciwszy do domu napisał przedmo­
wę do dzieła Narcyza Faucona „Tunis przecł 
°kupacyą francuską i podczas niej“ . W  tej 
Przedmowie mówi, że nikt we Francyi nie 
Powinien aię łudzić grzecznościami, okazywa- 
demi francuskiej eskadrze w Genui, bo we 
Włoszech gallofabia jest powszechna i tak głę­
boka, iż łatwo być może, żc Spezia i Madda- 
j®Ha ujrzą kiedyś w swych portach floty całej 
'gi pokojowej, szykujące się do napadu na 

r rancyę.
Tę uwagę uznano za trafną, W łosi za- 

Pfotestowali przeciwko niej półgębkiem, jedy- 
Pie z grzeczności. Stają się oni coraz bardziej 
naturalnymi rywalami Francyi, która wypiera 
lcb z handlu na wszystkich brzegach śródzie- 
^no-morskich. Nie ma tedy żadnej obawy o 
t°, aby W łochy przy następnych wyborach do 
Parlamentu, naznaczonych na (i i 13 listopada, 
dały większość przychylną zwrotowi ku Fran­
k i .  W  memoryale gabinetowym, dołączonym 
do królewskiego reskryptu, rozwiązującego par­
lament, powiedziano w wyrazach bardzo sta­
nowczych, że jedynie należenie do trójprzy- 
nuerza pozwala Włochom zająć się naprawą 
bilansów. To nie jest czczy frazes, ani zdaw­
kowa moneta, rzucona dla uspokojenia Berlina 
1 Wiednia: admirał Brin dlatego tylko został
ndnistrem spraw zagranicznych, że jest zdawna 
zdecydowanym zwolennikiem trój przymierza, 
a sam G-iolitti nietylko pochwalał politykę 
Rudiniego, ale jeden z pierwszych poparł jene­
rała Robilanta, gdy 011 zawierał sojusz z Au- 
stryą i Niemcami, a potem należał jako mini­
ster skarbu do tego gabinetu Crispiego, który
0 lutego 1889 roku oświadczył parlamentowi, 
2e „zmienić politykę i rozbroić się, gdy się 
"Wszyscy zbroją, to byłoby nie czynem mężów, 
ale zabawką szalonych dzieci. “ Lecz może tak 
nryśli rząd, a kraj inaczej ? P. Juliusz Ferry 
Utrzymuje, że sojusz z Niemcami stal się na­
rodową i ekonomiczną, polityką W łochów, a 
fakta potwierdzają to zdanie, bo oto nawet tak 
zacięci irredentyści, jak br. Ferrari i Barzilai, 
^apół republikanie, i tak skrajni radykaliści 
lak Fortis i Cavalotti zgłosili się jako kandy­
daci rządowi, a zarówno szef konserwatywnej 
Prawicy Rudini, jak szef lewego skrzydła le­
wicy Crispi wyrzekli się agitacja przeciwnej 
rządowi podczas wyborów. Z opozycyą wystą­
pił jeden tylko Colombo, minister finansów w 
Sabinecie Rudiniego, z którego wystąpił, bo 
nikt, z jego kolegów nie zgodził się z nim, że 
trzeba zredukować armię. Teraz ten Colombo 
powtórzył myśl swoję na zgromadzeniu w Me- 
dyolanie; wyszydził program Giolittiego, sytu- 
acyę finansową odmalował w barwach czarnych
1 wprawdzie nie doradzał porzucenia trójprzy- 
ttiierza, ale żądał ogromnej redukcyi wojska, 
lako jedynego sposobu naprawy7 finansów. Gio- 
łitti może tylko być wdzięcznym Colombowi
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za tę ostrą krytykę, bo ona wykazała, że 
oprócz małej gromadki mcdyolańskiej nikt w 
całern królestwie nie podziela przekonań Co- 
lomba: skrytykowały go wszystkie dzienniki,
a stowarzyszenia polityczne zaprotestowały 
przeciw jego wywodom.

Od roku 1890 nic się nie zmieniło we 
Włoszech. Massawa już była zajęta i tworzyła 
garb na włoskiem ciele; Tunis zajęła Francya; 
traktaty wygasały i Francya zniżką papierów 
włoskich dawała królestwu przedsmak tego, co 
będzie, jeśli ono odnowi związek trójprzymie- 
rzowy. Irredentyści i radykaliści, przyjaciele 
republiki, przypuścili gwałtowny szturm do rządu 
w imię solidarności państw romańskich. Zda­
wało się całe W łochy z całą swą werwą i na­
miętnością chcą zerwać z trójprzymierzem. W ięc 
rozwiązano parlament i powołano wyborców do 
urny pod hasłem: „Trójprzymierze, czy Fran­
cya ?“ Rząd zwyciężył. AYybrano 5/0 takich 
deputowanych, którzy byli za trójprzymierzem. 
Był to świetny plebiscyt. Crispi tryumfował, 
a jeśli wkrótce potem runął, to jedynie dla 
tego, że w swej nieokiełzanej namiętności obra­
żał wszystkich na prawo i na lewo. Upadł za 
impertynencyę zrobioną parlamentowi, ale idea 
trójprzy mierzą pozostała nietkniętą. Ona. umo­
żliwiła rządy Rudiniego, szefa prawicy, który 
po Crispim objął parlament mający większość po 
lewej stronie. Potem ta idea jeszcze się'wzmo­
gła, bo traktaty handlowe, zawarte z Austryą i 
Niemcami, przyznały Włochom liczne korzyści.
I stałby Rudini dotąd, gdyby — jak o nim po­
wiedziano we Włoszech — nie wszedł w sprze­
czności ze sobą samym: choć bowiem przy­
rzekał zachować wszystkie historyczne pozo­
stałości w adininistracyi i nie nakładać nowych 
podatków, jednak jego minister finansów Luz- 
zatti wystąpił pod koniec, z projektem nowych 
podatków i oszczędności kosztem żywych pa­
miątek czasów minionych. Trzeba to bliżej 
określić. Wszystkie włoskie miasta i prowin- 
cye marzyły niegdyś o jedności włoskiej, atoli 
jednocześnie nie wyrzekały się swojegó pa- 
tryotyzmu zaściankowego. Chciały mieć wielką 
ojczyznę pod warunkiem, aby np. taka Parma 
zachowała wszystkie korzyści z tego czasu, 
kiedy posiadała swój dwór! Dzisiejsza chwila 
wciąż więc dźwiga ciężar dawnego ukształto­
wania politycznego —  w mnóstwie prefektur i 
podprefektur, seminaryów, biskupstw, kapituł, 
uniwersytetów, rozlokowanych zgoła nieodpo­
wiednio do wymagań teraźniejszości, która po­
zostawiła na uboczu to lub inue miejsce histo­
ryczne. Kliki owe i „stowarzyszenia rodaków“, 
W  które rozpada się parlament włoski, są w 
gruncie rzeczy partykułarnemi partyami, bro- 
niącemi przywilejów tej lub innej okolicy. A 
rząd, mimo naglącej potrzeby uporządkowania 
adininistracyi kraju, musi cofać się wciąż przed 
reformą wewnętrzną, bo nikogo niemal nie bę­
dzie miał za sobą.

Nie uwzględuił tego Rudini, czy sądził, 
że przełamie, — i runął. Giolitti unika tego 
błędu. W  memoryale swym wyraźnie oświad­
cza, że „historyczne prawa i przywileje" miast 
i prowincyi będą troskliwie uszanowane i no­
wych podatków nie będzie. AYięc o cóż mieliby 
się gorączkować AVłosi podczas nadchodzących 
wyborów ? Rzekł Rudini przed rokiem : „Mamy 
tylko jednę i jedynę kwestyę sporną: to spo­
sób naprawy finansów41. Giolitti przyrzeka w 
swym memoryale tak ułożyć budżet wydatków, 
że. zamiast 39 milionów deficytu pojawi się 
nadwyżka sześeiomilionowa. Może to zanadto 
różowe nadzieje, ale tern gorzej dla niego, be! 
jeśli zawiedzie, to runie. Tymczasem jednak, 
ponieważ 011 tylko ma odwagę przyrzekać na­
prawę finansów bez zmieniania polityki i we­
wnętrznych stosunków, przeto wszystkie stron­
nictwa z wzorową, prawdziwie włoską prak- 
tycznością zostawiają mu otwarte pole do dzia­
łania i nie czynią opozycyi. Tein się tłómaczy 
zadziwiający spokój, jaki teraz panuje we AYło-

szech, pomimo, że przecież za trzy7 tygodnie 
zaczną się tani powszechne wybory. Tylko 
sangwin.icz.ni Francuzi i Rosyanie mogą się 
durzyć nadzieją, iż te wydiory dadzą większość 
nieprzychylną trójprzymierzu. Ta kwestya, osą­
dzona ostatecznie wyborami w roku 1890 i od­
tąd ugruntowana zawartymi traktatami, wcale 
dziś nie istnieje. Cała myśl włoska skupiła się 
około zagadnień finansowo-ekonomicznych, któ­
re trzeba rozwiązać pomyślnie z zachowaniem 
mocarstwowego stanowiska kraju, a więc jedy­
nie z pozostaniem w trójprzymierzu. A  te za­
gadnienia są tak poważne, tak bezpośrednio 
dotykają każdego "Włocha, że ci bardzo prak­
tyczni pomimo swej gorąco A ludzie wcale nie 
mają ochoty do hałasów.

AYczoraj odbyła się pierwsza utarczka rzą­
du francuskiego z parlamentem, zwołanym we 
wtorek na zimową sesyę. AYniesiono dwie in- 
terpelacye w sprawie bastówki górników w Car- 
meaux; interpelacya pierwsza pytała, czy rząd 
zastanowił się nad koniecznością upaństwowie­
nia kopalni w Carmeauar, druga zaś czyrniła 
ministrom zarzut}7 niedbalstwa, braku taktu, 
złej woli, a wreszcie proponowała uchwalić rzą­
dowi naganę, czyli wprost zmierzała do obale­
nia gabinetu. Pierwsza interpelacya rychło od­
padła, bo minister robót publicznych udowo­
dnił, iż ustawy są tego rodzaju, że rząd nie 
mógł myśleć o upaństwowieniu kopalni. Aby 
na przyszłość było to możliwe, trzeba odpo­
wiednio zmienić kodeks przemysłowy. Z w y­
wodem tym zgodziła się izba 1 wezwała swą 
komisyę przemysłową do opracowania odpowie­
dnich zmian w kodeksie.

Interpelacya druga wywołała zaciętą utarcz­
kę, w której szło nie o zasady lub poglądy na 
sprawę w Carmeaux, lecz poprostu o to, że mi­
nistrowie dość już długo korzystali z dobro­
dziejstw rządzenia, więc powinni innym ustą­
pić miejsca. Ledwo prezes gabinetu Loubet, 
oświadczył, że gotów jest zaraz odpowiedzieć 
na interpelacyę, wnet Baudry d’Asson krzy­
knął: „Oho! patrzcie jaki zuch!44 Izba śmiać 
się zaczęła, zewsząd leciały dowcipy, potem nie­
którzy deputowani zanucili studencką piosnkę, 
w której każda strofa kończy się słowami: 
„wyjdzie? nie w yjdzie!u Przewodniczący uci­
szył ten hałas, — Loubet głos zabrał i zaczął 
tak: „Zarzucają nam, że nie rządzimy..." Des- 
pres krzyknął: „O, nie! zarzucamy, że źle rzą­
dzicie!''4 — „Lepiej źle, jak wcale44 — odparł 
Loubet. — „A  tak, — zawołał Clemenceau — 
przynajmniej możecie popełniać głupstwa.44

AY takim sensie trwała ta utarczka dalej 
i szanse rządu były coraz gorsze. AYódz agra- 
rzystów, były prezes gabinetu Melino, pragną­
cy7 znowu stanąć u steru, już zaczął przybie­
rać takie pozy, jak gdyby czuł się ministrem. 
W tern spostrzegł, że minister oświaty Bour- 
geois, radykalista czystej krwi, odsunął się od 
kolegów, spaceruje między ławkami, rozmawia, 
prawi komplimenta, podchodzi do Fknpiet-a i 
z nim pod rękę przechadza się za trybuną. 
Ten Bourgeois za swój radykalizm, wprowa­
dzony do szkół, za swe niedawne na prowincyi 
mowy, w których wyszydzał monarchistów 
nawróconych do republiki, stał się bardzo po­
pularny. AV izbi9 zaczynają mówić, że 011 
mógłby być prezesem rządu. Niektórzy zaczęli 

j się zakładać: kto będzie, Bourgeois, czy7 Me-
] linę? SłyTszy to Melino, a że ryzykować nie 
chce i woli zaczekać trzy tygodnie, kiedy się 
zacznie dyskusya nad ściśle agrarną sprawą 
traktatu fraucusko-szwąjoarskiego, więc zmienia 
front i całe swe stronnictwo środkowe prowa­
dzi na pomoc Loubetowi. Izba uchwala przejść 

. do następnego punktu rozprawy. Tak się rząd 
i uratował, nie otrzymawszy7 nagany, .ani po­

chwały: zawieszono jego_sprawę na trzy ty­
godnie. _ 

ż  Krety donoszą greckie dzienniki: „Po­
średnictwo biskupa sfakijskiego przywróciło na

wyspie chwilowy7 spokój. Jenoralny gubernator 
zobowiązał się nie ścigać przywódzców wybu- 
chu. Jednakże słowo złamał: ośmiu przywódz­
ców porwał w nocy i zaraz w kajdanach ode­
słał na wojenny okręt] który7 natychmiast od­
płynął do Trypolidy; a dowódcom wojsk polecił 
wyszukiwać i więzić podejrzane osoby7. Gdy 
wiadomość o tein rozeszła się, natychmiast 
cała wyspa znów porwała za broń. Kilka ty7- 
sięcy7 uzbrojonych powstańców stanęło w oko­
licy Kampi. Wyruszy7! do nich z wojskiem 
wice-gubernator i wszedł z nimi w rokowania. 
Przyrzekł ułaskawić zesłanych do Trypolidy, 
jeśli powstańcy rozejdą się, lecz oni odrzekli, 
że pierwej niech nastąpi ułaskawienie i powrót 
zesłanych, a potem dopiero oni złożą broń. 
AVice-gubernator nie zaczął bitwy, bo wojska 
miał mało:, spiesznie się cofnął. Cała wschodnia 
część wyspy znajduje się w rękach powstania14.

Z AV iednia piszą nam: Rada państwa zwo­
łaną zostanie zaraz po zamknięciu delegacyu, a 
zatem w pierwszych dniach listopada. Preli­
minarz budżetu na rok 1893 jest już pra­
wie wykończony i przedłożony zostanie Izbie 
posłów zaraz na pierwszem posiedzeniu. Jak 
tegoroczny7, tak i przyszłoroczny budżet nie bę­
dzie wykazywał żadnego niedoboru. Przy7 de­
bacie/budżetowej zastosowane zostanie i w tym 
roku to samo postępowanie skrócone, które 
w roku zeszłym okazało się tak dobrem, t. z., 
że niektóre, pozymye budżetowe nie będą wcale 
dyskutowane w komisyi, lecz od razu w ple­
num. AV ten sposób uda się załatwić cały bu­
dżet przed Nowym Rokiem. AV styczniu zwo­
łane zostaną te sejmy, które podczas wrześnio­
wej sesyi czynności swoich nie ukończyły, a 
po ukończeniu tej dodatkowej sesyi sejmów 
zbierze się ponownie Rada państwa.

KORESPONDENCYE.
Berlin 16 października.

(:) AY dalekim Bochumie, w Westfalii, po­
wstała „kwestya polska44 i będzie polski proces, 
który teraz już roznamiętnia całe dziennikar­
stwo tutejsze, rozdzielone jak zawsze na dwa 
obozy: wrogów wszelkiej sprawiedliwości, świad­
czonej nie-liberałom, i obrońców zasad uczci­
wości chrześcijańskiej. Okręg bochumski. słynie 
ze .swych bogatych kopalń i bardzo licznych 
hut, kuźni i odlewami. Ściągają się tam robo­
tnicy z całej środkowej Europy, Polaków zaś 
między nimi liczą na tysiące i są oni tam do­
brze widziani, bo ulegli, pracowici i niewyma- 
gąjacy7. Szczególnie katoliccy przemysłowcy 
chętnie przyjmują polskich robotników i nawet 
bardzo dbają o ich religijno potrzeby, ale zresztą 
i fabrykanci innych wyznań tak dalece oddają 
pierwszeństwo uaszyui robotnikom, że co roku 
wysyłają do Wielkopolski agentów po lud pra­
cujący. W  Bochumie tedy7 i w całym okręgu 
poLonia jak w domu, ma swe czytelnio, stowa­
rzyszenia, kasy zapomogowe, ogródki froeblow- 
skie, ma nawet poczciwe pisemko ILMr/cs, które 
skutecznie broni swych czytelników od rozpa­
noszonego tam soeyalizmu. Z małymi wyjąt­
kami Polacy7 stronią od tej doktrymy, natomiast 
trzymają się razem z solidarnością właściwą 
naszemu wieśniakowi i wszędzie występują ja ­
ko Polacy, a że są stowarzyszeni, więc obycza­
jem zachodnim zjawiają się na każdą publiczną 
uroczystość z chorągwiami, na których są na­
pisy polskie. Otóż w tych chorągwiach ujrzał 
niebezpieczeństwo dla Niemiec prezes regencyi 
arnsberskiej i okólnikiem zakazał polskim sto­
warzyszeniom. występować z jakimikolwiek go­
dłami, na których są polskie wyrazy. Stowa­
rzyszenia zaprotestowały i odwołały7 się do są­
du Rzeszy, a pan prezes umotywował swój za­
kaz postanowieniem paragrafów 9 i 10 ustawy7 
związkowej, które to paragrafy mówią o środ­
kach przeciw burzeniu publicznego bezpieczeń­

stwa i porządku. Nadto utrzymuje pan prezes, 
że u Polaków wszystko ma znaczenie narodo­
we, niezgodne z charakterem jednolitego pań­
stwa niemieckiego. Będzie tedy7 proces, tymcza­
sem zaś rozlega się polemiczny hałas w dzien­
nikach; różne liberalne blatty wychwalają roz­
porządzenie prezesa arnsberskiego, natomiast 
katolickie pisma, między7 niemi najostrzej Ger­
mania i westfalska IbZ/os- Zfy., bronią praw pol­
skich stowarzyszeń. Drobna to sama przez się 
sprawa, ale pouczająca. Nawet w AVestfalii pol­
ski języb trwogą przejmuje przedstawicieli po­
tężnego niemieckiego cesarstwa! A  ten hałas 
w dziennikach jakże wymownie świadczy7 o 
małostkowości niemieckiej! O ileż to byłoby 
lepiej, zamiast ścigać niewinne chorągwie i 
stowarzyszenia uczciwych, bogobojnych ludzi, 
wziąć się do czyszczenia liberalnej stajni, w któ­
rej zepsucie idzie w parze z krynninalnemi zbro­
dniami. Rok temu, z powodu kilku wykry- 
tych. wypadków nadzwyczajnego wyuzdania. 
krzyknięto, że trzeba walczyć z tą hydrą, na­
wet cesarz odezwał się w tym sensie, _ ale do­
tąd nic nie zrobiono, nawet nie zaprojektowa­
no, a oto znowu wy7kry7to straszne szulernie, 
przybytki przerażającego wyuzdania i defrau- 
dacye milionowe, popełnione przez szefów ban­
ków depozyfeowy7oh. Rok temu było to nowo­
ścią, więc sprawiło silny efekt, teraz zaś. ludzie 
pobłażliwie się uśmiechają i m ów ią: „To tru­
dno, mój panie! Półtora milionowe miasto musi 
być siedliskiem wszelkich krańcowosci. AYszyst- 
ko tu buja, zarówno dobre, jak z łe : talent mo­
że uod obłoki wystrzelić, a zepsucie przetrawić 
kości, jak rdza trawi żelazo.44 Z tego rozumo­
wania w idać, że i filozofia Hartmaimowska 
wżarła się w7 umysły niemieckie. Jakże może 
być inaczej, kiedy u. p. ■wyszydzanie uczuć 
religijnych, chrześcijańskich, posunięto do ta­
kiego stopnia, że bez żadnego protestu z jakiej­
kolwiek strony odbywają się w teatrach przed­
stawienia podłego dramidła p. t. ..Dzika Madon­
na", którego jedyny cel — ohydnie wyszydzić 
chrześcij ańsld e uczuci a.

Co będzie z wojskowym projektem ? 
Dzienniki plota jak ua mękach eodzien coś no­
wego. Dziś rozeszła się pogłoska, że groźna 
postawa stronnictw liberalnych tak przeraziła 
rząd, iż projekt pójdzie do kosza, a lir. Oa- 
priy-i poda się do rlyrtiisyi. Tymczasem jednak 
gabinety7 krajowe, nie wyłączając pruskiego, 
przyjęły ten projekt do wiadomości bez ża­
dnych zarzutów i jednogłośnie, wszelako z za­
strzeżeniem, alty7 nowe koszta nie obciążyły 
budżetów kraju «vtyoh, lecz spadły całą wagą 
na budżet Rzeszy7 niemieckiej, to znaczy, aby7 
były pokryte podatkami pośrednimi. Odpowie­
dnio do tego życzenia rządów krajowych uło­
żono projekt nowego opodatkowania piwa, wód­
ki, tytoniu i giełdy7. Ta nadwyżka w przy­
bliżeniu da z piwa 36 do uiiiiouow marek, 
z wódki JO mil., z tytoniu U mil. i z giełdy 
aż 9 milionów marek, a to w ten sposób, że 
już istniejący podarek giełdowy będzie pod­
niesiony o 30 do 40 procent. To właśnie naj­
dotkliwiej czują liberałowie i dla tego tak hu­
czą. Lepsze stanowisko zajęła prasa katolicka. 
Jest ona również przeciwna projektowi mili­
tarnemu, lecz nie dla tego, że. chmielne napo­
je i tytoń podrożeją, a z giełdowych zysków 
coś pójdzie na rzecz skarbu, ale wyłącznie 
dla tego, iż 90 tysięcy ludzi będzie oderwa­
nych od pracy domowej, od warsztatów i roli. 
Jeśli będzie zaprowadzona służba dwuletnia, 
l.o wprawdzie o rok wcześniej wróci do domu 
z koszar 50 tysięcy7 żołnierzy, ale przez ten 
czas więcej będzie wzięto rekrutów 110 tysię­
cy7, I ten ciężar głowuie spaduie na doiue 
warstwy narodu, bo wyższe klasy mają moż­
ność korzystania z przywileju jednorocznej 
służby7. Przeciw projektowi jest także Bismark. 
który po miesięcznem milczeniu, teraz  ̂ znów 
się przypomniał publiczności. lvtoś napisai, że 
teraźniejszy projekt już był przygotowywany7 
przez Bismarka i przez niego w szkicu zosta-
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— Niech i tak będzie! AViem, że zwierz umie 
odróżniać wrzawę naganki od biegu podróżnych 
koni, i nie słyrszałem o tern, żeby7 koniom nie 
Wolno było głośno stąpać po otwartym dla 
Wszystkich gościńcu, ale na przekonywanie AYa- 
szej Mości czasu mi brak... Jakiego haraczu żąda 
Twoja Rycerskość?

To mówiąc, pan AYładysław kiesę dobył 
z za pasa.

— O, niech się nie śpieszy Twoja Hojność! — 
zawołał nieznajomy. — Rabunek w jakiejkol­
wiek formie nie jest rnojem rzemiosłem. Gdyby 
Uli się udało zdobyć waszę przyjaźń!...

— Cóż ci na niej zależy? —  chłodno spytał 
pan AYładysław.

— Przyjemność, jaka w niej leży — zaśmiał 
się nieznajomy7, pokazując piękne zęby. — Zre­
sztą i coś jeszcze innego, czego nie będę ukry­
wał, jeśli na chwilę zechcecie zboczyć na po­
lankę, będącą na polowaniu moją izbą go­
ścinną.

Mówił to tonem kapryśnego paniątka, na- 
Wj7kłego do rozkazywania.

AY tej właśnie chwili z za drzew wysunęli 
się trzej górale. Pośrodku szedł nizki a gruby, 
istna beczka na nóżkach, mając bukłaczek na 
piersi, a po bokach dwóch wielkoludów t-ak 
cienkich, że słońce miało kłopot z obrysowaniem 
ich cieniów ua ziemi, a tak podobnyrch do sie­

bie, jak bliźnięta, tylko że jeden miał włosy 
ognisto-rude, a drugi czarne jak smoła; ale pod 
bermicami ta różnica znikała.

— AYasze Dostojności nie odmówią zaprosze­
niu, które ponawiam w imieniu mego ojca 
Abbas-sułtana, z woli Allacha miłościwego pana 
tej pięknej krainy/, — znów się odezwał niezna­
jomy jeździec. — Dywan, na którym AYasze 
Dostojności niebawem spoczną wygodnie, oddam 
do meczetu, jako rzecz uświęconą waszem do­
tknięciem... Ej! — krzyknął na górali. — Po­
trzymajcie strzemiona wysokim gościom!

Daremny opór nie dowodzi odwagi, ani 
rozsądku, więc, pan Władysław postanowił ustą­
pić ; zeskoczywszy tedy a siodła, rzekł sucho:

— Muszę uprzedzić Waszą Mość, ze mi na­
der śpieszno do Temir-chan-Szury, więc tylko 
bardzo krótko mogę się cieszyć jego towa­
rzystwem.

— Słońce jeszcze wj7soko, a Urusy późno kła- 
dną się spać, — odparł jeździec.

Niedaleko drogi leżała polanka wśród ta­
kiego gąszczu, że jej istnienia niktby się me 
domyślił. Pod rozłożystym cisem, który królem 
był lasu, siedział na kobiercu mąż sędziwy7j_________________   i j ’ _______ ' /-» tv>o i i s
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górali, otacząjący7ch go półkolem.

Podniósł się on, ruchem ręki od serca do 
ziemi uprzejmie powitał gości, chleb z nimi 
przełamał i potem dopiero, kiedy wszyscy usie­
dli, rzekł:

— Po stroju tej dostojnej chanom łatwo po­
znać, żeście z Awaryi?

— Nie mylą cię orle oczy7, — odpowiedział 
pan AYładyHaw.

Zasępiło się wy niosłe czoło starca i rzek):
— Straszliwe wieści tłumnie lecą stamtąd,

niby kruków stado. Słyszę, plenne nieszczęście j 
chodzi tam szybkimi krokami, a gdzie stąpi, ! 
wszędzie krwi jezioro powstaje, i co swem j 
tchnieniem ogarnia, lo ginie w niszczących pło- j 
mieniach. Mam-li temu uać wiarę? — chciej mi j 
rzec, rycerzu! A  nie z ciekawości próżnej sta-j 
wiam to pytanie: jam Awaryi sąsiad, bezpie- ' 
oznym się nie czuję.

— Niestety! — westchnął pan AVładysław.— 
Niestety! Teraz w Awaryi tak, że i w piekle 
nie straszniej.

AVszyscy — jak obyczaj każe — biadać 
zaczęli, twarze zakrj7wśży rękami; potem sta­
rzec nalał sobie z kubka wody7 na ręce, a za 
nim inni uczynili to samo na znak, źe się do 
winy nie poczuwają.

— Jakże poczyna sobie rycerski i wspaniały7 
Abu-chan? — spytał starzec.

— Gniew boży srodze dotknął go i cały dom 
jego, — odrzekł pan Władysław. — Milcząca 
śmierć włada w Chunzaku.

Wszyscy, jak pierwej, znowu biadać po­
częli i znowu umyli ręce, a potem starzec jął 
wodzić oczami po gromadzie górali, szukając 
między nimi kogoś. Znalazł go rychło, bo ów 
odznaczał się tuszą wielce okazałą i obliczem 
jak księżyc w pełni. Kiwając tedy7 głową, rzekł 
doń starzec:

E j, Chasie-ago! Zacny z ciebie rycerz, ale 
się nadto z bukłakiem przyjaźnisz!

~ To dla kompletu za let, — odparł Ohas, 
przeciskając się naprzód. -— Ku zbudowaniu 
tej zacnej kompanii mógłbym opowiedzieć skąd 
tô  poszło , że bez bukłaka nie można mi być, 
jeśli mam, jak to prawowiernemu przystoi, wy­
konywać wolę proroka, niech imię jego będzie, 
błogosławioneT Ale śpieszno mi się dowiedzieć, 
dokąd to zmierza mowa Twojej Dostojności?

— Do (mego zamroczenia, w kfórom na dnie

bukłaka przywidziało ci się mężne oblicze 
Hadżi-Murata.

Mówiąc to, bystrem okiem i-zueil na Tyrę, 
ta zaś, posłyszawszy imię mężowskie, drgnęła 
i zbladła, bo wszystka krew spłynęła jej do 
serca. Trwoga i nadzieja razem wyjrzały z jej 
źrenic, utkwionych w Ohasa, który tak się 
odezwał, bębniąc po bukłaku palcami:

— Owóż jest dowód, że wcale nie nadto mi­
łuję mą łogiew, skoro stąd płynie uciecha dla 
ciebie, .Dostojny Sułtanie. Ażali się wyprzesz 
radości twojej , gdym przyniósł wiadomość., że 
Hadżi-Murat żyw ?

— Żyw ! — krzyknęła Tyra, a w głosie jej 
była radość niezmierna i bolesna skarga na 
przeżyte cierpienia. Łzy stanęły w  jej oczach, 
które ona co rychlej nakryła długiemi rzęsami.

Starzec i ów wykwintny7 junak porozu­
mieli się spojrzeniami. Chas zaś patrząc na 
Tyrę, mrugał oczami, kiwał głową i m ów ił:

— A  żyw. żyw, niecnota, jako oto j a , albo 
który- inny7 w lej zacnej kompanii! Sam-em go 
widział! Ale to nic: widzieć potrafi i Haruu 
którybądź, Czarny, czy Rudy, wszystko jedno- 
Alem go odebrał Czarnemu aniołowi — ot 
co! Ha?

— Jeno zbytecznie nie rozpuszczaj swawol­
nej wyobraźni! — wtrącił starzec takim tonem, 
że Chas utkwił nań uważne oczy7 i po namyśle 
rzekł powoli:

— Zważ Twoja Dostojność, że koncept kon­
ceptowi nierówny: raz jest 011 jako owa sma­
kowita tłustość, w którą zanurzamy7 każdy kęs 
baraniny, ujęty7 zgrabnie dwoma palcami, a po­
tem go co rychlej kładziemy na język , mla­
skający z zadowolnienia; innym zaś razem jest 
koncept jako ta sama smakowita tłustość, ale

! niezręcznie wylana na rozpalone kamienie ogni­
ska , od czego swąd powstaje. Stąd wniosek

taki, że koło tłustości trzeba chodzić zręcznie, 
a konceptem ruszać rozumie.

— Mądrześ to wyprowadził! Baez-że, by7?my 
nie rzekli, że martwe ciele ruszyło ogonem!

Chas jeno pryclmął, wydawszy grube 
wargi i do Tymy się zwrócił.

— Owóż tedy,— rzekł, — skracając opowieść 
a krótkości czasu, tak było. To ci może wią­dł

ze uadom o, ze jeśli na łowach wyjdzie na kogo 
płowy jeleń, to go uroń Boże ubić, ale schwy­
tać koniecznie trzeba, choćby7 wypadło za nim 
gnać aż na koniec świata, bo w onym jeleniu 
największy myśliwskiego szczęścia talizman, 
bą na to różne sposoby. Jedni ciskają oszczep 
pod nogi zwierzęciu, by upadło-; inni na arkan 
biorą; a są i tacy, którzy puściwszy7 strzałę, 
albo zgoła kulę w komorę, co lyuhiej dopadają 
jelenia , chwytają go za rogi i zanim skonał , 
w ołaja: ży w ! Jak się łatwo domyślisz, w ygo­
dne są to sposoby, jeno że wykrętne , których 
porządny my7śliwy praktykować nie może. Nie 
dla p rze ch w a łk i, jeno gromko stwierdzając ła­
skawość A llacha. powiadam , żem oto temi rę­
kami schwytał płowych jeleni sztuk siedm razy 
po siedm . a teraz nad tern pracuję, żeby do 
każdej siódemki jeszcze po dwa dorzucić, co 
gdy, jak m yślę, rychło się stanie, prorok —  
niech imię jego będzie błogosławione!— z raju 
mi odkomenderuje nagankę.

Tu Chas odsapnął 1 za bukłak się wziął, 
ale spojrzawszy na starca, skrzywił się smutno 
i tylko językiem wargi zwilżył. Tyra zas aż 
pobladła z niecierpliwości i wazką dłonią otarła 
zimny pot z czoła.

(Uią? dalszy nastąpi).
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wiony Gapriviemu. Otóż na to odpowiada były 
kanclerz w monachijskiej Al/yem, Z<-ituug za­
przeczeniem. potępieniem samego projektu i

wuletniaj służby. Kiedy tak się Bis m ark ode­
zwał, powiedziano w Berliuie, że teraz już nie 
ulega wątpliwości, iż cesarz musi być za 
projektem.

Rzeczyw iście jest on za nim i to jak naj­
bardziej stanowczo. W ie o tern przezorny 
Mi-piel i dla tego, choć o liberałów wielce dba, 
nie podnosi ani słówka zarzutu, nie stawia ża­
dnych finansowych trudności. Groziłoby to mu 
dymisyą, jak z drugiej strony Caprfyi za opra­
cowanie projektu jest u cesarza jeszcze lepię; 
-ołożony, niż był kiedykolwiek. A trzeba, wie­

dzieć, że cesarz swoje „tak chcę, tak rozkazu­
ję 11 powoli v pTowadza w życie, już się nie na­
rażając na krzyki. Obranego nad burmistrzem 
berlińskim Zellego zatwierdził na tym urzędzie 
telegramom do niego bez poprzedniego porozu­
mień .a się z ministrami.

S p ra w a  o p o d a l ko w arna
galicyjskiego funduszu propinacyjnegn
(?) Z chwilą przejścia prawa propinacyi 

na kraj a właściwie na krajowy fundusz pro- 
pinacyjny, postanowiła krajowa Dyrekcya pod 
względem przypisania podatku, że podatek za­
robkowy funduszowi propinacyjnemu tylko w 
tych miejsoow jściach przypisać należy, w któ­
rych fundusz prawo propmacyjne na własny 
rachunek przez ustanowionych szynkarzy w y­
konuje, podczas gdy podatek dochodowy' ma 
być wvm ’erzanyT w siedzibie zarządu funduszu 
propinacyjnego t. j. we Lwowie. Ten sposób 
opodatkowania oddziałał bardzo gszkod.liwne ]ia 
pieniężną gospodarkę Bad powiatowyi h, albo­
wiem spowodował znaczny' ubytek w dochodach 
z dodatków do podatków, w skutek czego pra­
wie wszystkie Rady powiatowe pod wyższyć 
musiały swój dodatek powiatowy o Lilka, a 
niektóre nawet o kilkanaście centów na je ­
dnym zł. podatków bezpośrednich.

Posypały się tedy zażalenia do Wydziału 
krajowego i przedstawienia do krajowej Dy- 
rekcyi skarbu, a nawet rzecz ta oparła się o 
Sejm, który też w listopadzie r. 1890 powziął 
rezolucyę, wzywającą rząd do zmiany tego sy­
stemu opodatkowania w ton sposób, ażeby mo­
żność nakładania dodatków do podatku dooho- 
dowego z propinacyi na rzecz powiatów napo- 
wrót przywróconą została.

Jak wiadomo, rezolucya ta nie odniosła 
wówczas skutku. Rząd odpowie dział, że przy­
pisanie podarku dochodor. ego tunduszowi pro­
pinacyjnemu we L w ow ie  nastąpiło zgodnie 
z obowiązującemu przepisami. Dopiero usilnym 
staraniom naszej delegacyi, wbrew przeciwnym 
zabiegom Magistratu lwowskiego, udało się na­
reszcie skłonić rząd do zadosy ćuczynienia uza­
sadnionemu żądauiu kraju.

Oto na skutek zarządzenia Ministerstwa 
skarbu, wydanego w 1 nfcym b. r., rozesłała kraj. 
Dyrekcya skarbu w tym przedmiocie ońóhnk 
z dnia 22 września b. r. do wszystkich starostw 
następującej treści:

„Ministerstwo skarbu oznajmiło reskryptem 
z dnia Ib lutego 1892 1. 38.624, że podatek od 
dochodu z propinacy i tak samo, jak poprze­
dnim, do wyszynku i sprzedaży trunków pro- 
pmaeyjnych uprawnionym, poszczególnym wła­
ścicielom był przypisywanym, ma być obe­
cnie funduszowi propinacyjnemu wymierzony i 
przypisany p r z y  t e j  g m i n i e  p o d a t k o ­
w e j .  g d z i e  p r a w o  p r o p i n a c y i j e s t  
w y k o n y w a n e ,  a więc w każdej poszczegól­
nej gminie. W  skutek powyższego i następnego 
reskry ptu ministeryalnego z dnia 10 września 
1892 1. 31.456 poleca się zatem o. k. starostwom, 
aby podatek dochodowy gai. funduszowi propi- 
nacyjnemu przypisywały na przyszłość po­
cząwszy od r. 1893 we wszystkich poszczegól­
nych gminach podar,kowy7ch, w których tenże 
prawo propinacyi wykonuje, w miarę w każdej 
poszczególnej gminie uzyskanego, a, przez Dy- 
rekcyę gal. funduszu propinacyjnego we Lwo­
wie w przepisanych tasyach wykazać się ma­
jącego dochodu i aby tejże Dyrekcyi nakazy 
płatnicze za rewersem doręczały. Równocześnie 
udano się do Dyrekcyi gal. funduszu propina- 
eyjnego z wezwaniem, aby lusye dochodu z pra­
wu propinacyi w poszczególnych gminach na r. 
1S&3 i nu następne hńa przpuklmlaia temu sta­
rostwu, do którego powiatu dotycząca gmiua 
należy14.

Niewątpliwie zarządzenie to powitają opo- 
datknwrtui z wielkiem zaclowołnienDm.

dzi -starszych i dla władzy, pociąg do kłamstw 
i oszukiwania, nierzadko uczęszczanie do miejsc, 
dla młodzieży niewłaściwych, liczne wypadki 
różnych zdrożności i występków, okazujących 
brak religijnego gruntu, brak zasad etycznych 
i poczucia honoru, — złośliwa swawola, prze­
kraczająca granice młodzieńczej lekkomyślno­
ści, — skrzywione wychrażenia o stosunkach 
społecznych i narodowych, a niekiedy nawet 
zbrodnicze popędy7, wiodące młodzież szkolną 
przed kratki sądowe, — oto smutne i przykre 
dowody braku nadzoru nad młodzieżą, które 
zmuszają władzę sr-kolną szukać środków ku 
poprawie istniejących stosunków, i strzedz mło­
dzież .przed krzywdą, której doznajo, gdy'wzra­
sta bez należytej opieki i potrzebnego kierun­
ku, a zwłaszcza tę znaczną, a Rada szkolna 
krajowa chce wierzyć, że przeważną część, mło­
dzieży, która przynosi do szkoły dobre zasady 
i ze wszech.miur czyni zadość §&wym obowią­
zkom, wz:'ąć w obronę przed niebezpieczeństwem, 
zagrażojącem jej od żywiołów zepsutych.

Sprawa ta wykracza daleko po za obręb 
dy scypliny szkolnej, a każde zarządzenie, w 
tym kierunku wydane, odbija się dotkliwie na 
wielu stosunkach indywidualnych i społecznych, 
przeto, zanim Rada szkolna krajowa wy7da ta­
kie rozporządzenia, zanim, odezwie się głośno 
do całego społeczeństwa, i zażąda pomocy 
wszyrstkich judzi dobrej woli, pragnie ona zba­
dać przedewszystkiem tę sprawę jak najdokła­
dniej, a licząc się z odmiennymi, często miej­
scowymi stosunkami, pragnie pozyskać jak naj­
obszerniejszy i jak najbardziej wyczerpujący ma- 
teryał ze wszystkich miast, w których istnieją 
szkoły średnie.

Rada szkolna krajowa wezwała przeio dy­
rektorów, aby na zamieszczone poniżej pytatda 
dab jak najdokładniejszą odpowiedź, powołując 
do współudziału w zgromadzeniu potrzebnego 
materyału szczególnie księży katechetów i go­
spodarzy klas, aby zdanie swoje uczynili przed­
miotem konferencyi nauczycielskiej, w proto- 
t o f e  z tego powodu spf-unym zebrali zdania, 
uwagi i wnioski nauczycieli, i cały operat 
przedłożyli Radzie szkolnej krajowej do końca 
grudnia b. r.

S'amo się przez się rozumie, że w sprawie 
tak doniosłej pożądana jest przedewszystkiem 
jak największa szczerość i otwartość.

Kwesfyouęnyiisz:

1. Ilu uczniów w każdej klasie mieszka 
w domu rodzicielskim, a ilu po tak zwanych 
„stancyach11 różnego rodzaju:

2. Ilu uczniów w każdej klasie ma odpo­
wiedni nadzór domowy?

3. Jakiego rodzaju są staneye, w których 
mieszkają uczniowie ? Gzy są pensyonaty ? Ozy 
są bursy? Jaki jest ich wpływ wychowawczyY 
Po ilu uczniów mieszka razem na stancjach i 
jak jest urządzony nadzór tam, gdzie większa 
liczba uczniów razem mieszka?

L Ozy są uczniowie, których nadzór do­
mowy jest tylko nominalny?

5. Gzy niektórzy uczniowie nie są może 
umieszczeni w lokalach, które na nich oddzia­
ływają w sposób demoralizujący?

6. Jakie miejscowe stosunki, wpływy i 
prądy „Są niebezpieczne dla młodzieży?

7. Czy rodzice lub nadzorcy znoszą się ze 
szkołą celem współdziałania pod względem wy­
chowawczym i naukowym? W  jaki sposób to 
się odbywa?

8. Czy grono nauczycielskie próbowało 
dotąd jakich środków celem usunięcia szkód i 
niebezpiećzeństw, wynikają-ych ze złego umie­
szczenia młodzieży i braku nadzoru, jakich i 
z jakim skutkiem

9. Jakiego poparcia doznaje szkoła od 
władz miejscowych w kontroli umieszczania 
uczniów ?

10. Czy wobec miejscowych stosunków da­
łoby się skutecznie użyci]., deputacyi gimnazyal- 
nej’1 do przepi o wadzenia bezpośredniego nad­
zoru nad staneyami i jak należałoby w tym 
celu deputacyę ukonstytuować?

11. Czy dałoby się przeprowadzić zarzą- 
dzeniej aby uczniowie nie mający w miejscu 
rodziców, mieszkali tylko w dom ach, które 
upoważnione byłyby do prze jmowania uczniów?

12. Jakie jeszcze środki na przyszłość po­
żądane są celem poprawieniu obecnych slo- 
sunków ?

Sprawy szkolne.
.Rada szkolna Ufaj. wydala pod dniem 7 

października b. r. do wszyst.kich szkół średnich 
następujący okólnik :

Z rocznych sprawozdań dyrekcyi szkół 
średnich, z wyniku lustracji zakładów i z re­
zultatu egzaminu dojrzałości przekonywa się 
Rada szkolna krajowa, że przeważna część nau­
czycieli dobrze zrozumiała i gorliwie spełnia jej 
zarządzenia, odnoszące się do stanu nauki. Po­
stęp młodzieży poPpszył się znacznie, a jeżeli 
grona nauczycielskie pójdą dalej tirem, w tyęfi 
zarządzeniach wskazanym, można spodziewać 
się, że rasze szkoły średnie pod względem nauki 
staną wkrótce na należytym poziomie.

Natomiast pou wyglądem wychowawczym 
spostrzega Rf da szkolna krajowa z ubolewa­
niom bardzo liczne niedostatki, i nie tylko nie 
widzi w  tyra kierunku poprawy, ale nawet 
w  wielu szczegółach skonstatowane musi pogor­
szenie się stanu rzeczy.y-

Spełnienie wychowawczego zadania szkoły 
zależy od harmonijnego współdziałania szkoły 
i domu rodzicielskiego, i wtedy t^Ikb na po­
myślny wynik tej pracy można liczyć, jażeli 
oba powołane do niej czynn iki wspierają i uzu­
pełniaj.! się nawzajem.

Obowiązki szkoły, w tym kierunku wska­
zane są wyraźnie przepisami, a Rada szkolna 
krajowa domaga się i domagać-się będzie od 
nauczycieli jak najgorliwszego wykonania iyeh 
przepisów, na równi z przepisami, tyczącymi 
się nauczania. Jednak ze sti r nauczycielskich 
zbyt często podnoszą się uzasadnione skargi, 
że w wielu wypadkach szkoła nietylko nie 
może liczyc na współdziałanie domu, ale owszem 
zwalczać musi przeszkody w wychowaniu. które 
stawia jej nieświadomie, lub — co gorsza — 
iawet świadomie, dom rodzicielski lub zastę- 
PuJ4cy go uadzór domowy.

Pominąwszy już brak pilności i gorliwego 
t  !nicrtla °bowiązków u wielu uczniów, nad 
Jttórego usunięciem nadzór domowy zbyt mało 
pracuje, starając się owszem nieraz ukryć no 
mb uniewinnić w oczroh szkoły, — to jednak 
dostrzeżony u pewniej części młodzieży brak 
przyzw i. tosci, którą wpaja dobre wychowanie 
domowe, brak uszanowania dla szkoły dla lu­

Sprawozdanie
z V in j posiedzenia lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej, odbytego dnia 17 b. ra. pod przewodnictwem 

prezydenta p. Karola Kiselki.
Izba załatwiła następujące sprawy ważniejsze:
Przyjęła do wiadomości zawiadomienie dyrekcyi 

ruchu kolei państwow-ycli, wedle którego w skutek 
odnośnego wstawienia się Izby, pozwolono w przy­
stanku kolejowy m Turka ładować równie jak wyłado­
wywać przesyłki całowozowe, pod ■warunkiem zali­
czenia należytośoi przewozowych z Kołomyi względ­
nie, ż Korszowa.

Przyjęła do wiadomości reskrypt, ministerstwa 
handiu, oznajmiający o orzeczeniu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, spowodownnem przedstawieniem Izby 
przeciw ewentualnemu —  przez/czeskich handlarzy, 
rzekomo z obawy zawleczenia cholery proponowane­
mu -  zakazów , wywozu chmielu z G alicji do Czech, 
że nie lim ̂ żadnego powodu do takiego zakazu, lub 
Jeż do zaprowadzenia dssiufekcyi chmielu; dlatego 
też wszelkie ogianiczanio handlu chmielem wyraźnie 
i surowo zostało zakazane.

Na prośbę grupy lokalnej urzędników prywa­
tnych ...Pierwszego' ogólnego stowarzyszenia urzędni­
ków austro-węgierskiej monarchii w W iedniu11 uchwa­
liła Izba na wniosek'feferenta p. (rubry nowicza po­
przeć petyoyę wniesioną do Bady państwa względem 
stworzenia w  drodze ustawodawczej instytutu pen- 
syjnago dla urzędników prywatnych, a dalej na \ -nio­
sek r. p. Michalskiego wstawić się u ministerstwa 
handlu, aby zarówno urzędnikom państwowym jak i 
urzędnikom władz autonomicznych piźjsm żało prawo 
.jazdy kolejami za połowę należytośoi.

Poruszona przez Izbo handlową opawska, a w 
lwowskiej Izbie kilkakrotnie traktowaną sprawę nad­
użyć stowarzyszeń spożywczych uchwaliła Izba pod­
nieść ponownie u ministerstwa handlu i zgodnie z 
dawniejszemi uchwałami swemi żądać w interesie 
żywotnym kupców, aby zawiązy wanie towarzystw 
spożywczych ograniozonem było li tylko na klasy 
robotnicze, szczególnie na robotników fabrycznych, a 
dalej, b it  towarzystw om kasynowym, menażom woj­
skowym itp. wzbronione było trudnienie się czynno­
ściami pokątnemi poza obrębem lokalu towarzyskiego.

Izba uchwaliła prosić ministerstwo handlu o 
wyjednanie w drodze dyplomatycznej, aby stawiane 
w ostatnich czasach utrudnienia przy wizowaniu pa­
szportów austryackich obywateli, udających się z Ga- 
licyi i Bukowiny do Runmnu, jak najrychlej zostały 
usunięte, także na wuiospk r. p. dra Kolischera, 
aby nakazana przez rząd rumuński siedmiodniowa 
ku atantanna w Burćlnyeni ze względu na to, iż t -aliera

i Bukowina zupełnie są wolne od zarazy epidemicz­
nej i nie zachodzi żadna obawa zawleczenia cholery, 
niezwłocznie zniesioną została.

Izba oświadczyła się przeciw udzieleniu kon- 
cesyi na drugie w7e Lwowie biuro informacyjne w 
sprawach kredytowych.

Zgodnie z uchwałą rady miejskiej w  Przemyślu 
Izba oświadczyła się za zniżeniem taryfy jazdy dla 
dorożkarzy w Przemyślu za jazdę do fortu „Zniesie­
nie11, do „barak wojskowych41, oraz do przedmieścia 
„Lipow ica11.

Na wezwanie prezydyum namiestnictwa do ob­
jawienia opinii w sprawie powszechnego zaprowadze­
nia Jia wszystkich stosunków obywatelskiego i pu­
blicznego życia sposobu oznaczenia czasu wedle czasu 
środkowo europejskiego, uchwaliła Izba odpowiedzieć, 
że —  jakkolwiek ze swego stanowiska oświadczyćby 
się musiała za zaprov7adzeniem pierwotnego oznacza­
nia czasu wedle czasu środkowo europejskiego, przy- 
jętego już obecnie na kolejach żelaznych, pocztach i 
telegrafach, gdyż ogólne zaprowadzenie tego sposobu 
oznaczania czasu niewątpliwie ułatwiałoby kupcom i 
przemysłowcom punktualne przeprowadzanie swych 
interesów, to przecież — uwzględniając wielką Ró­
żnicę w Galicyi miedzy czasem słonecznym a środ­
kowo europejskim, "ie może przemawiać za powszech- 
uem zaprowadzeniem oznaczania czasu wedle czasu 
środkowo europejskiego. Powszechne bowiem zapro­
wadzenie czasu środkowo europejskiego narażałoby 
stałą ludność na różnorodne niedogodności, a szcze­
gólnie dotkliwie czućby się dało ludności na długiem 
pograniczu rosyjskiem, z tego mianowicie powodu, że 
ludność obu państw stykająca się bezpośrednio, ozna­
czałaby czas w sposól> zupełnie odmienny, co w7 życiu 
codziennem wielki© sprowadzałoby nieporozumienia. 
Ze zmianą oznaczania czasu nastąpićby musiały dalej 
w całej administracji zmiany, któreby dla sfer ro­
botniczych, urzędniczych, szkolnych itp. połączono 
były z różnorodnemi niedogodnościami, jirzeważąją- 
cemi o wiele dogodności połączone z zaprowadzeniem 
czasu środkowo europejskiego dla pewnej ograniczonej 
liczby osób, które przy wyższej inteligencji łatwiej 
zastosować się mogą w swoich interesach Jo różnic, 
zachodzących między czasem słonecznym a środkowo 
europejskim.

Izba oświadcza się za uprawnieniem handlarzy 
żelazem do sprzedaży kluezów w stanie surowym i 
za uprawnieniem rzeżmków do sprzedaży dziczyzny.

Izba uchwala poprzeć petycyę właścicieli tar­
taków parowych w Galicyi o przeniesienie tartaków 
parowych do niższej klasy niebezpieczeństwa pod 
względem obowiązku aseknracyi robotników7 od w y­
padków, a mianowicie z klasy jedenastej do dziesią­
tej ; dalej przemawiać za tem, aby persona! bisowy 
nie podlegał wcale obowiązkowi ubezpieczenia; na­
reszcie, by robotnicy zajęci ścinaniem i zwózką drze­
wa z lasu do fabryki przydzieleni zostali do niższej 
klasy niebezpieczeństwa, niż robotnicy zajęci przy 
samym tartaku.

Izba zaproponowała na cenzorów przy filiach 
austro-węg. Banku w Stani dawowie t pp. Herscha 
Angermanna, Marka W olfa Aschkenazego, Her/la 
Borola, Karola Piskoiza, Leibisclia Bernsteina, W ło ­
dzimierza. Doboszyńskiego, K. Kieslera, Herosa Behor- 
rn, Łazarza Frimkla i Jana Dankiewicza; we Lwo­
wie: pp. .Salomona Buoera, Jakuba B. Duche, dra 
Piotra Grossa, Jakóba Majera Klarfelda, Jakóba Pie- 
pesa, Augusta -Soboli enberga, dra Tadeusza Skalkow- 
skiego, Andrzeja Gołąba, Michała Michalskiego i Ign. 
Russmana; w Przemyślu: pp. Emila Piskorza, Joa­
chima Bluinenfelda, Leona Scliwarzthala, Atanazego 
Reinera Janeczka, Mieczysława Ritterschilda, Zygnj. 
Jana Kalickiego, dra Leonarda Tarnawskiego, Zygm. 
Miinza i Leona Aschkenazego; w Jarosławia: pp. 
Józefa Anlaufa, Józefa Blumenfelda, Juliusza Frórnni- 
la, Leopolda GoldTngera, Łajbę Wahrhaftig i Ludwika 
Wisłockiego.

Tzba wybrała na członków7 komitetu wykonaw- 
czego powszechnej wystawy krajowej we Lwowie 
w roku 1894: prezydenta p. Karola Kiselkę i wice­
prezydenta }). Jakóba Piepesa, i uchwaliła na cele 
tej wystawy udzielić z własnych fundustów JOGO zl. 
subwencji.

KRONIKA.
Lwów 20 października.

P. Alfred Sulima Deyma nowo mianowany 
dyrektor ruchu kolei państwowych we Lwowie, po 
chodzi ze staroszlacheckiej polnkiej rodziny ; urodził 
się w r. 1841 w dziedzicznej sw7ej wiosce Snowido- 
w7ie w7 pow. stanisławowskim. W  r. 1858 wstąpił 
jako kadet do woŁka austryackiego, w którem pod­
czas kampanii włoskiej dosłużył się stopnia oficera. 
Wystąpiwszy z wojaka został mianowany urzędni­
kiem gal. Tow. kredytowi go. Było to przy końcu 
r. 18t)2« W  całem społeczeństwie polskiem w7rzało 
wówczas, gotowano się do walki ze srogim rosyjskim 
ciemięzcą. P. Deyma brał żywy udział w tym ruchu, 
a gdy padł pierwszy. t strzał w walce przeciw 
Moskwio, porzucił natychmiast sw7ą posadę i za­
ciągnij się w szeregi powstańcze. W  bitw'ach pod 
WcjnUowem, Molozowem i Rad iwiłłowem nastawiał 
pierś swą na kule moskiewskie. Pod "Wojnitow'eiu 
był kont.nzyow'any. Kula uderzyła go w pierwi, na 
szczęście jednak nie zadawszy rany utkwiła w pa- 
pienich legitymacyjnych młodego jKiwstnń&a. Gdy 
oddziały Zaj-ałowicza i W ysockiego, do których p. 
Deyma należ..!, uległy przemocy bagnetów7 i rozpró­
szyły się, zaciągnął śię pod sztandary Iłochebruna; 
gdy jednak wyprawa ta nie mogła przyjść do skutku 
i gdy pow;staijie zupełnie upadło, pow7róeił do kraju 
i tu wstąpi! do kolei Karola Ludwika, zkąd w7krótce 
przeniósł się do organizującej się w7ów7czas kolei 
cżerniowieckiej. Tu przełożeni poznawszy talent i 
pracowitość''młodego uizędnika ważne poruczali mu 
sprawy. Pierwszem trudnem zadaniem, jakie mu dy 
rekeya kolei w7ykonać poleciła było zorganizowanie 
odrębnej dyrekcyi w7 Jassacb dla linii rumuńskiej, 
którą wówczas oddzielono od kolei cżerniowieckiej. 
Z zadania tego wywiązał się p. Deyma ku naj­
wyższemu zadowolnienin swych przełożonych. W  r. 
1673 powołał go p.-Szczepanowski dyrektor organi­
zującej się wówczas kolt7 im. arcyks. Albrechta na 
szefa komereyalnego tej kolei. Na tem stanowisku 
urządził p. Deyma całą służbę administracyjną, tak 
w dyrekcyi, jak i na stacyach i wypracował równo­
cześnie wszelkie dotyczące instrukcje. Sprawy7 ta­
ryfowe należały wów7ezas równi yi do jego zakresu 
działania. Gdy dyrekcya kolei Albrechta była już 
skonsolidowana, przeniesiono p. Deymę do oential- 
nego zarządu jej do Wiednia, jako referenta rady 
zawiadowczej dla spraw administracyjnych. W tym 
charakterze potwierdził też p. Deymę ustanowiony 
w v. 1880, z ramienia rządu zawiadowca ruchu. 
W  rokn 1882, gdy zorganizowaną została „ministe- 
ryalna komisya dla zarządu kolei Albrechta, Dnie- 
strzańskiej, Leluckowszkiej i Morawskiej14 został p. 
Deyma szefem oddziału dla spraw7 komercyalnych 
i otrzymał wkrótce nominacyę na nadinspektora.

Gdy w r. 1884 powyżej w j mieni me koleje 
przeszły w zarząd nowo-kreowanej generalnej dy­
rekcyi kolei państwowych w Wiedniu, dyrekcya ta 
mianowała p. Deymę zastępcą szefa dla spraw7 ta­
ryfowych w Galicyi i na Bukowinie i poruczyla mu 
przeprowadzenie wszelkich czynności należących dój 
tego działu któro załatwić trzeba było wskutek u­

państwowienia kolei Czeiniowieckiej i Karola Lu­
dwika. W  tym czasie toż. mianowany został radzca 
jeneralnej dyrekcyi. Jak widzimy nowo m,anow7any 
dyrektor podczas urzędowania sw7ego pozostawał 
w ciągłym kontakcie z krajem, zna go więc do­
kładnie jak również jego mteresa, wszelkie jego po­
trzeby ekonomiczne i cala machinę administracyjną 
i transportową jego kolei. Z  krajem łączą go także 
liczne stosunki prj'watne, jest bowiem po kądzieli 
spokrewniony z rodzinami Skw7arc,zyńskich, Jędrze­
jów iezów i Sgikorowiezów. Nadto przez sw7ą żonę, 
z domu Torosiewiczów7nę z Ostrow7a, spowinowacony 
jest z bardzo rozgałęzionemi rodzinami Torosiewi- 
czów, Czajkowskich, Bartmańskieh, Jaworskich i 
innych.

Kończąc to krótkie curriculum yitae nowego 
dyrektora, zasyłamy mu życzenia, aby na swem no- 
wem stanowisku pozyskał sobie sympatye wszystr 
kich i aby7 w7 jak najdłuższe lata pracow7ał dla (lo­
bia Kraju.

Z Uniwersytetu. Przed kilku miesiącami do­
nieśliśmy, iż Cesarz zezwolił na utw7orzenie drugi/j 
zwyczajnej katedry historyi pow7szec,łmej na Fniw-er- 
sytecie lwowskim, a to począwszy od r. 1S93;94, 
z zastrzeżeniem konstytucyjnego przyzwolenia po­
trzebnych na to funduszów7. Obecnie dowiadujemy 
się, że grono profesorów wydziału filozoficznego zo­
stało już w'ezw7ane do przedstawienia odpowiednich 
wmiosków7 co do obsadzenia tej katedry, z tem nad­
mienieniem, iż zamierzonem jest, aby profesor, ma­
jący byó zamianowany7 na tę katedrę, uwzględniał 
w swoich wykładach w szczególności historyę W scho­
du Europy7 i aby7 wykładał w języ7kn ruskim. .Oko­
liczność ł ę należy7 też uwzględnić przy7 przedstaw u±4 
niu wniosków7.

Minister oświaty na mosy ueliwnly k<Jogimu 
profesorów Uniwersytetu .Jagiellońskiego ^tw ierdzi! 
dra rba uslaw7a Braunag j ah° jirywntnego docenta 
dla położnictwa i ginekologii w Lniw. Jagiellońskim 
w7 Krakowie.

Pp. Leon Fnolis, rodem 7.6 Zbaraża i Walenty 
Jeż, rodem z Dobezyr, w Galicyi, otrzymali dnia 

| 18 bnn na Uniwersytecie- Jagiellońskim stopień do­
ktorów7 wszech nauk lekarskich.

Konkursa. Rady szkopie okręgffwjf- w Turco i 
Doliniff;rozpisały konkurs na kilkanaście posad nau­
czycielskich.

Ze sfer adwokackich. Pp. dr. Henryk Kope- 
c.ki i dr. Leon Paw7ęcki wpisani zostali na listę ad­
wokatów z siedzibą we Lwowie.

Misya duchowna W7 Koehawinie rozpoczęła się 
wczoraj dnia 19go piaździernika i trwać będzie do 
dnia 29 bm.

ZaręC7yny. Vv Horyńcu odbyły siępjcaręezyny7 
panny Elli Junosza Bornstroin-, , córki Karola i An­
toniny z Dąbrowskich, właścicieli realności, z ji. Ta­
deuszem Maryanem Janina Niziemeckiin.

Śluby. W  sobotę dnia 22 bm. w kościele 0 0 . 
Bernardynów7 we Lwowue pobłogosławi ksiądz .Jan 
Trzopiński z Koeliawiny7 zwnązek małżeński panny 
Heleny Tridondaniównej z p. Prane. Emudzińskim, 
kasjerem gaj. Kasy oszczędności

W  zeszłym tygodniu odbył się w Warszawie 
Ślub pani Konstancji ze Skrzyńskich W olkowirkif 
właścicielki Strzyżowa w Galicyi, z p. Władysławem 
Sadowskim z Poznańskiego.

Czytelnia dla kobiet. Szereg odczytów7 i po­
gadanek urządzanych corocznie w sezonie zimowym, 
rozpocznie się w sobotę dnia 22go b. itt: o godzinie 
szóstej odczytem pana profesora Limbacha : „O pań­
stwie pszczół11.

Zjazd reprezentantów austryackich Izb han­
dlowych. Izba handlowa w Pilźuie pom szyh myśl 
zwołania jak najrychlej, jeszcze w7 pierwszej połowie 
listopada rb.. zjazdu reprezentantów wszystkich Izb 
handlowych celem naradzenia się nad projektowaną 
reformą podatków, osobliwie w kwestyach doty­
czących przemysłu i handlu. Ejazd ten ma się odbyć 
w Wiedniu.

Wiadomości Z lwowski j archidyocezyi grecko­
katolickiej. —  Na probostwo św Piotra i Pawła we 
Lwowie proponowani są w ternie księża Grzegorz 
felowieki, Michał Hankiewicz i Eliasz Rejtarowski.

Na probostwm w Bołszowcu proponow-ani w7 
ternie Teofil Jaworowski, Roman Szeparowicz i Kor­
nel Baczyński.

Administratorami dekanatów mianowani księża 
Michał Trześniowski, proboszcz w Szczercu, dla de­
kanatu szczerzec.kiego, i Leon Rudnicki, proboszcz 
w Czerezu, dla dekanatu ehodorowskirgo.

Wicedziekanem Chodorowskim mianowany ks. 
Ignacy Juchnowioz, proboszcz w Pomorzanach.

Niższy egzamin rządowy na leśniczych zło­
żyli w Namiestnictwie z bardzo dobrym postępem 
pp. : Horbaczyński, Lachman i W om aczka; z postę­
pem dobrym pp. : Borkowski^ Bortnik, Hlibowioki, 
Kisielewski, Halwarowski, Szerautz i Szczetelski; 
z postępem dostatecznym p p .: Aleksandrowicz,
Chmielowski, Daszkiewicz, Horbner, Iwatin, Jawor­
ski, Kędzierski, Klocek, Krakowski, Lauterbacb. 
Loret, Loziń iki, Medwe-ki, Puszozyński- Raczyński, 
Ropelowski. Swiderski i W ójcicki. Dwunastu padło 
przy eg/aminio.

Koncert „Lu tn i1, w Dzioń Zaduszny wieczo­
rem, wykona lwowskie Towarzystwo śpiewackie „Lut­
nia11 Reąniam Mozarta.

Nowe Kółko rolnicze zawiązało się w Kry- 
sowicach pod Moś iskuui.

Odczyt. W Towarzystv ie piawuiuzem odbęlzie 
się dziś wieczorem odczyt dra LilioUa : „ 0  wynagra­
dzaniu niewinnie zasądzonych.44

Pożar. W  Hnidawie, w powiecie brodzkim spa­
li! się folwark p. Bronisława Słotwińskicgo, w części 
tylko ubezpieczony. Szkoda wynosi 15.000 złr.

Kapela do Berlina, z  Warszawy wyjechało 
do Berlina szesnastu włościan, wykształconych graj­
ków orkiestrowych. Zostali oni zamówieni na zimę 
przez właściciela restauracji Neumarka, gdzie będą 
grywali pod nazwą „kapeli warszawskiej11. Grajkom 
towarzyszy były organista, a obecnie dyrektor ka­
peli, p. Jan Stróżewski.

Z Tam ow a donoszą nam, że w7 okręgu wy­
borczym większej własności Tarnów -Dąbrowui-Pilzno- 
Mielec, gdzie dnia 28go b. m. ma się odbyć wybór 
posła do Rady państwa w miejsce p. Władysława 
Struszkiewicza, postawioną zostanie kandydatura dr. 
Józefa Milewskiego, profes. ekonomii politycznej w7 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

Emigracya włościan do Rosyi. Korespondent 
.Dila z powiatu husiatyńskiego donosi, że niektórzy 
z emigrantów7 wró i wszy u ielce rozczarowani opo­
wiadają, ęże rząd rosyjski przeznaczył już. siedziby 
dla galicyjskich wychodźców wzdłuż kolei sybirskiej. 
Nie zabiera ich jeszcze dlatego, ponieważ7 „z powodu 
asenterunku nie ma czasu11, a pow'tóre „cholera je ­
szcze nie ustała, i trzeba czekać na •Modniejszą 
porę11. Głoszą dalej, że „stanowi11 (komisarze poli- 
oyjm) pozapisywali wszystkich i rozdzielili po sio- 
Lac-n, a wracającym mówili, że „im dadzą znać, kie­
dy będą iść transporty11. Korespondent dodaje, że 
w7skutek tego właśnie śmielej, niż przedtem, lud 
żali się na podatki, szarwarki, rogatki i inne „dra- 
czki11. Zj polecenia starostwa, żandarmerya areszto­
wała dyaka Borsę, z Tłusteńkiego, poszlakowanego 
o namawianie ludzi do w'ychodżtw7a. Siedzij on już 
ezternas u dni, ale tlunnu zy się, żo denuneyunowutno 
go z zemsty.

Nowy prezydent Warszawy- W  6 msmtrskim
Dninniil-u czytam7 : „Rozkazem najwyższym do w y­

działu wojny, dnia 3 (15) października w Gatozynie- 
przeznaczony do szczególnych poruczei przy dow'07 
dzącym w7ojskami warszawskiego okręgu yyojsk® 
wego, zaliczony do jazdy arm ii, generał major By 
bikow —  mianowany został pełniącym obowiąz*1 
prezy7denta miasta Warszawy, z pozostawieniem 
jeździe armii'1.

Samobójstwo. W e Lwowie odelftal sobie ź}'" 
cie podoficer rachunkowy 30 pp. Prociów. Przyczyna- 
samobójstwa nieznana.

Z Gródka nam piszą: (•?) P. Hipolit Fedoro­
wicz, anskultant tuteiszego sądu, opuszcza nasze 
miasto, zostawszy mianowanym adjunktem sądowym 
w Zaleszczykach. Jako dzielny urzędnik i najlepsza, 
może akwizycja tutejszego sądu, zjednał tu sobie |w 
krótkim czasie wszy7stkich pełnem taktu postępowa­
niem, popularnością i naśladowania godną uprzejmo­
ścią, która cechuje tylko prawdziwą inteligenoy7ę, a 
która pięknie odbiji od ośmieszających wad niektó­
rych miasteczkowych biuralistów znanych z zarozu­
miałości. W  życiu towarzyskiem p. Fedorowicz ce­
niony byl tu dla pięknych zalet swego umysłu i ser­
ca, dla swej otwartości i łatwości! w pożyciu. Byl 
duszą wszystkich zebrań towarzyskich, a jako dziel­
ny aranżer tańców zapisał się szczególnie w pamięci 
tutejszej płci pięknej. — Żegnamy go tedy7 z serde­
cznymi żalem, życzą', najlepszego powodzenia na no- 
wem stanowisku.

Z Ihrowicy nam piszą: Odbydy sie tu dnia
15 października b. r. zaślubiny p. Antoniego ;Ńar- 
towskiego, kasyera Banku krajowego, z panną Iren-1 
fEżerwińską, córką właściciela dóbr na Podolu. — 
M-lodej pai ze pobłogosławił ks.’  Gwożdziowski y Pica 
tyczy w kaplicy miejscowej, sumptem p. Ignacego 
Kopczyńskiego niegdyś wzniesionej i w pięknej 
przemowie podniósł kuitkiemi a szczeremi słowy 
obywatelskie cnoty7 rodziny oblubienicy.

Gości weselnych z różnych- stron przyby lycb 
przeważnie spokrewnionych domów : Kopczyńskich-
Fedorowiczów, Biliński/li, Garaiuchów. yoclmnikuW, 
Nartowskieb. Trzcińskich. Tańskich i r. p. podej­
mował w swych gościnnych progm-lr \yuj i opiekun 
panny młodej, p. Ignacy Kojiczyriski a gody wesel 
ne urządzone z przepywhe.fp. miały prawdziwa cechę 
staropolską. ’ .

.Zacny gospodarz wierny tradycyjnej naszej 
zasadzie „Gość w dom Bóg w dom11 z młodzieńczą 
werwą podtrzymywał wesoły i- seidoc.zny nastrój 
biesiadników a ochocze tiuice jirzy odgłosach znanej 
na Podolu kapeli tarnopolskiego Jankiela prze-fl 
ciągnęły aię do następnego dnia** południe.

Podniosła serdeczność całej uroczystości ińe-
chąj będzie pomyślną zapowiedzń| dla pary młodej 
trwałego szczęścia na drodze ich przyszłego życia, 
a żal jaki opanował gości, gdy7 przysv.lo im porzuca 
gościnne progi- gospodarza, niech mu służy7 za 
szczerą podziękę za jego niestrudzoną gościnność.

P. Ignacy’ Kopczyński ceniony powszechni 
w okolicy dla swy7ch cnót obywatelskich, dla swej 
cichej a niespożytej pracy wobec społeczeństwa 1 
ludu, dla swej serdeczności wobec ziomków i ro­
dziny, dla swego starojmlskiego piety7zmu wobec. 
Boga i tego co j.xilskieimi sercu drogie, nzmy7slowi| 
nam żywo dawne wiejskie gody przodków naszych, 
która niestety rozszarpani, tułające się jio obu pól
kulach świata [irzasiąknięci może zbytecznie reu
lizmem dziewiętnastego stulecia, — już chyba rylko 
z ojiisów znamy7 i jiodziwiamy.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych
przystąpili w miesiącu wrześuin b. r, następując}' 
członkowie : Z udz.ialem IGO złr. : c. k. Towarzystwo 
rolnicze okręgowe krakowskie ; W ni PP. : Dr. Na­
poleon 'Cybulski, profesor uniw Jagiell. w Krako­
wie. Z udziałem 50 złr. : W aa Zofia Popielowua,
wł. dóbr Ruszczą, W ni dr. Ernest Bandrowski, pro­
fesor uniwersytetu' Jagieł Kraków, Michał llm lis- 
wica) wlaśc. dóbr i hotelu krakowskiego, Kraków 
Karol Mysiński, właściciel handlu, Zurawno. Z udzia­
łem 25 z lr .; W ne Panie: 8S. Urszulanki, Kraków, 
Karolina Czapska, Kraków, Helena Hild, żona c. k- 
kapitana Kraków, Marya Huskowska Kraków, Lu­
dwika Nanowska/ żona inżyniera, Kraków, Józeta 
Rupalska, wlaśc. sklepu Kraków, Marya Wożniak, 
właśo. sklejm Kraków ; Wni PP. : Augustyn Chy­
że w-s ki, L. jjrof, gimnazjalny Kraków. Wincenty D f- 
daś, restaurator Kraków7, Dr. 8'tefan Jenrys, prof. 
Kiaków, Alojzy Jakubowski, geometra Kraków, Ję­
drzej Kural, właśc. sklepu Kraków, Dr. Władysław 
Lubomęski, profesor uniwersytetu Jagielońskiego, 
Kraków7, Józef Łabędź, właściciel sklepu, Hukasz, 
Tomasz Pająk, właściciel sklepu, Liszki) Autoni Pa- 
zdrowski, profesor gimnazyalny Kraków7, Witold 
Piotrowski, wdaściciel realności Kraków, Jan Rotter, 
(fyrektor o. k. szkoły7 przemysłów j Kraków, Dr. 
Józef Snrzyeki, Kraków, Zygmunt Wasilkowski,! 
przedsiębiorca Kraków, Jan Urban portyer Uniwer­
sytetu Kraków, uidzież Towarzystwo spożywcze 
urzędników i sług kolejowywh w Rzeszowie i Kółko 
rolnicze w7 Rudawie.

Choroby bydlęce- Ponieważ, zaraza py7skowa 
i racicowa przybrała w ostatnich czasaoh groźne 
rozmiary w7 powiatach : rohatyńskim, nadwórniań-
skim i kaluskim, przeto zakazało Namiestnictwo od- 
bywaó w tych powiatach targi i jarmarki na zw ie j 
rzęta racicowe, oraz ładować i wyładowywać je  na 
stacyach kolejowych w tych powiatach położonych. 
Takie samo rozjurządzenie Namiestnictwa obowią­
zuje także miasto Dębicę.

W Lublanie obchodzono w zeszłym ty7godniu 
uroczystość poświęcenia i otwarcia pierwszego naro­
dowego teatru słoweńskiego. W zięło w niej udział 
mnóstw7o Słoweńców7, przybyłych z najdalszych stron 
kraju, a w nowej isali teatralnej znaleźli się wszyscy 
tbez w7yjutku wybitni patrymoi słoweńscy, artyści i 
pisarze. Gmach wybudow7ano według planów arolii- 
tektówtKrastky a i Ilrubego w stylu renesansu wło­
skiego. Fasadę zdobi postać ślepego gęślarza; iu 
ny7ch alegorycznych figur, odnoszących się do histo­
ryi słoweńskiej nie umieszczono, gdyż się temu 
sprzeciwił rząd z obawy przed prowokacją tamtej­
szych Niemców. Widzów teatr lublański pomieścić 
może około 1000’. W  dniu otw7aroia „sl wonskoga 
gledaliszta" o iegrano trngedyę Jurdioza pt. „W ero­
nika Deseneszka11.

Reforma biur wywiadowczych Dnia 22-go
b, m. o godzinie 10-tej przedpołudniem odbęlzie się 
we Lwowie, w7 lokalu ościach „U nii11 jńerwszy zjazd 
galicyjskich właścicieli biur wywyiadowczych i jk>- 
średnict-wa. Oelem zjazdu będzie: 1. Obmyślenie i
nilmnowienie śro lków ku podniesieniu znaczenia 
i powagi biur wywiadowczych i pośrednictwa, osta- 
tniomi czasy7 z powodu nadużyu': niektórych jednostek, 
w opinii publięznej tak bardzo zdyskredytowanych,
2. Utwmrzenie wzajemnej łączności wszystkich biur 
w7 kraju : stworzenie honorowej Rady dyscyplinarnej, 
wybranej z grona właścicieli biur wywiadowczymi, 
mającej za zadanie czuwać nad działalnością wszyst­
kich biur w kraju i ułożenie odpowiednego statutu przez 
Namiestnictwo zatwierdzić się mającego. 3. Ułożę 
nie pet-ycyi do Władzy7 o wyjednanie troskliwie 
opieki nad koncesy onowanemi biurami i o położenie 
stanowczej tamy pokątnemu pośrednictwu i wy­
zyskiwaniu. 4. Wnioski członków zjazdu.

Poświęcenie budynku szkolnego. Otrzyma­
liśmy następującą korespondencyę: . KW  odległości 
pół mili od Stanów, u krawędzi sosnowego lasu 

,.ZjUajduje się mała i schludna wioska Maziarnia. 
Schowała się ona tu, jakby7 z pokoiyp:'a nnAe ce­
lem odgrodzenia się od reszty piaszczystnj okoli-v
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. rówuo w ulice zbudowano, porządek okuto 
, (tynków nie pozostawia nic do życzenia, role pię- 

*® uprawione. Znać tu oczywiście wpływ duclio- 
eUstwa, ale i nie mniej rzetelnej troski o dobro 
e&o powiatu dbałego p. starosty z Niska. Jemu 
obok licznych dobrodziejstw zawdzięcza gmina 

^zianiia  umieszczenie tu posterunku żandarmeryi. 
^dostaw ało jednak tej wiosce jednej instytucyi i 
® bardzo ważnej, t. j. H/.koły, gdzieby dziatwa mo- 

° a poznać Boga, nauczyć sic szacunku dla star- 
tych, poszanowania cudzej własności, rozmiłować 

Sl1 W pracy, a nadTo nabyć wiadomości potrzebnych 
jty dalsze koleje życia. Potrzebę szkoły tak głę- 

ko uczula gmina, iż postanowiła poświęcić na nią 
j j  by ostatni grosz i oto z pomocą Bożą stanął 

ny budynek szkolny.
Nauczyciel przeznaczony przez radę szkolną 

Postanowi! ze swej strony dołożyć wszelkich starań, 
?y obchód poświęcenia szkoły odbył się jak najwspa­

nialej. w  imieniu gminy i rady szkolnej miejsco­
w i  zaprosił ks. proboszcza ze Stanów i ks. wika- 
tył?0, aby w uroczystość doroczną poświęcenia ko- 
tyioła, przybyli poświęcić budynek szkolne7 w Ma- 

p0 odprawieniu nieszporów i różańca obaj 
duchowni przybyli do wioski Kołodzieje. Tu impo- 
nujący widok przedstawił się ich oczu. "Wszystko 
C(? żyło i było we wsi wyszło w procesyi na spotka- 
Dle duchowieństwa. Na twarzach wszystkich jaśniała 
*?do4ó. Lud zaśpiewał pieśni kościelne, pochyliły 

chorągwie i obrazy na znak powitania i po raz 
Derwszy odezwał się głos dzwonka szkolnego.

II wnijścia do szkoły, pięknie ustrojonej, zro- 
yOno prześliczną bramę tryumfalną, u której szczytu 
'.P0 bokach powiewały różnokolorowe chorągiewki.

proboszcz przemówił bardzo pięknie do zgroma­
dzonego ludu wytłumaczył pożytek szkoły, i wyka­
mi potrzebę sumiennego przestrzegania przepisów, 
e° do posyłania dzieci do szkoły. Botem ks. wikary 
'Uówił do dziatek szkolnych, a widać, że go słu- 
ębano 7. uwagą, bo rozpromieniły się twarze tych 
Całych słuchaczy i podniósł sie okrzyk radości ku 
CZ(fi x. proboszcza i rodziców.

Dziateczki zaśpiewał}7 ładnie pieśń okoliczno- 
^uową. a zakończyła się ta uroczystość skromną 
^ztą, przygotowaną dla jej uczestników. A. S. ./."

Se non e vei‘0 to w każdym razie spryt-
'Ue wymyślone. Powtarzając czy prawdę. czv bajkę 
tylko, nikogo i nic tern na szwank nie narażamy. 
Opowieść następującego zdarzenia podano nam za 
fakt autentyczny, my zaś przekazujemy ją  czytelni­
kom z zastrzeniem : re/at.a referimus.

Działo się to około 15 lat temu.
Iiząd amerykański przesłał pół miliona dola- 

f,Jw w papierach państwowych do Europy, w celn 
Umiany ich na monetę francuską. Zdaje się, iż 
przeznaczeniem przesyłki był wschód. Dla bezpie- 
Czeństwa pieniądze wysłano statkiem wojennym pod 
' ‘Deką dwóch wyższych urzędników7.

Po przybiciu do portu marsy] sk i ego dwaj u- 
r'!ćłnicy u lali się z banknotami dla wymiany ich 

banku lugłuńskiego, tu wszakże zastali kasy tak 
115 razie opróżnione, iż zaledwie trzecią ezęść sumy 
Podejmowano się wymienić bezzwłocznie, pozostałą 
t|'!'nzakcyę odkładając do jutra.
_ — Poczekamy te ly z całą sumą do jutra —  

świadczyli urzędnicy i wybrali się w drogę po­
wrotną na okręt: gdy wszakże stanęli ty porcie. 
P°dniosla sie nagle tak gwałtowna burza, iż tnajtko- 

oczekujący z łodzią w przystani, nie ręczyli za 
ftzpieczeńsT\vo przeprawy.

Nikt bo pół miliona na niepewne wody nie 
llafaża! że zaś mniejsza tam o kilku majtków, de- 
l^zytar yusze tedy rządowych pieniędzy postanowili 
'Vraz L depozytem pozostać na lądzie, a łódź tylko 
^tyslać do kapitana okrętu z wyjaśnieniem po­
lon ia .

Do tu wszakże dzień cały robić w  M arsylii?! 
ty^zde portowe miasto podobne jedno do drugiego, 
Ity dwie krople wody !
,  —• Co myślisz, a gdyby tak przejechać się do 
.Dnte ("'ario V —  zaproponował jeden z urzędników 

natychmiast zyskał aprobatę drugiego. Z rezo- 
utriością amerykańską zabrano się w  drogę i już 

"hd wieczorem obaj jankesi zachwycali się uroczym 
'dokiem Eldorada szulerów.

Nacieszywszy się wspaniałem otoczeniem domu 
^ty) Amerykanie zajrzeli do środka.

-  A gdybyśmy tak popróbowali szczęścia? —  
'"ńknął od nieclicenia jeden.
, '— Ha, spróbujmy —  także od niechcenia odparł 
dnigi.

I spróbowano. W iodło im się jakoś zrazu nie-
. « Wygrywali ciągle prawie. Aż oto powinęła im

Hę noga raz i drugi, no i po swoje w piekło. 
Yankesi już pierwszego dnia zostawili w ka- 

Sach zakładu piątą część rządowych pieniędzy.
Zaczęli tedy nazajutrz rozumować i przyszli

do -- -■

wysokość zechce mi wierzyć, iż nie żartuję, jak 
w danym razie nie żartowałyby armaty moje11.

: —  A teraz adresujcie :
,,Do jego wysokości księcia Monaco--.

—  Skończyłem.
Dziwiono się nazajutrz niepomiernie, gdy w 

przystani Monte Darło zarzucił kotwicę wielkich 
] rozmiarów okręt wojenny o gwiaździstej fladze Sta- 
j nów Zjednoczonych.
j —  Co mają znaczyć te odwiedziny ? —  pytano 
j się wzajemnie.
j Yankesi wręczyli księciu osobiście odezwę ka-
| pitana, a w dwie godziny później zameldowało się 

na statek kilku urzędników domu gry i w naj­
grzeczniejszy sposób wręczyło kapitanowi sumę, 
przez amerykanów przegraną.

Od tej pory żaden już więcej statek wojenny 
nie pojawił się w przystani Monte Oarlo.

Przeciw zarazie bydlęcej. Dotychczasowe 
środki desynfekcyjne, używane przeciw rozszerzaniu 
się zarazy pyskowej i racicowej u bydła, okazały 
się niedostateczne. Dla tego w kołach kompetentnych 
zwrócił żywTą uwagę na siebie nowy środek desinfek- 
cyjny, wynaleziony w Niemczech, t. zw. solutol. 
Berliński urząd sanitarny, po jego zbadaniu che- 
micznem, orzekł, że jedynie 011 stanowić może do­
stateczną desinfekcyę. Podobne zdanie o „solutolnu 
wypowiedziała warszawska rada sanitarna i urzę- 
downie poleciła go zastosowywać przy desynfekcyacli 
ze względu na cholerę, Środek ten odznacza się 
taniością, a użycie jego jest bardzo proste. W  ko­
newce gorącej wody rozpuszcza się */* ^ r a  tej 
substaucyi i tym płynem skrapia się stajnie. Pro­
dukcje 111 wielką skalę solutolu prowadzi firma 
dr. Heydena w Radebeul koło Drezna. Nowym tym 
środkiem desynfekeyjnym zajmowała się także u 
nas sekoya stałej krajowej komisyi rolniczej na so- 
botniem posiedzeniu i postanowiła wezwać W ydział 
krajów7}7 aby zakupił go w- ilości przynajmniej ‘25 
litrów i przedsięwziął próby z nim w  okolicy Lwowa.

Stan powietrza. Termometr -f- 11 Rearur. 
Barometr 76-1 Spada. Dziś dzień pogodny i bardzo 
chłodny. Rano było 3 stopni mrozu.

Teatr. Dziś W7 czwartek (cl. 20go października) 
w teatrze. Itr. Skarbka o godzinie 7inąj wieczorem : 
„Mikado", operetka w 3 aktach Sulliyana — . Jutro 
„Chory z urojenia", komedya w 3-echaktadi Mo­
liera. Przedstawienie rozpocznie : ,,Pnn i Pani'1, ko­
medya w- l akcie z francuskiego Dreyfussa. ‘ Pierw­
szy występ w tym sezone p. Fiszera. - W  sobotę 
„Dziecię szczęścia11, operetka w7 3ch aktach Karola 
Millotdcera. Now7a garderoba. —  W niedzielę po po­
łudniu o godzinie pół do czwartej: ..Biedny Jona­
tan", operetka w 3 aktach Milfiićkara. —  W ieczór 
o godzinie siódmej : „Zbójcy", tragedya w 5 akiach 
Schillera. •

dy „divide et imperau i nazwać 
ciążliwyin systemem policyjnym

przekonania, iż tylko wielkietni sumami operując, 
'dclają bank opanować, to też z chwilą otwarcia 
gty znaleźli się na sali i rozpoczęli atak pełną para, 

trwał do wieczora i zakończył się zupełną po- 
ty^ką atakujących. Amerykanie, zgrani co do sze- 

pogrążeni w rozpaczy i już na pół do odebra- 
1115 sobie życia jtrzygotowani, zjaw-ili się nocą 
114 statku. Kapitan nie spal jeszcze i przyjął ich 
'v«soło :

—  Jak to dobrze, żeście się zatrzymali na lą- 
jLie —  w7olal. —  Łódź nasza zatonęła, majtkowie 
6rlw-ie uszli z życiem. Pół miliona byłoby prze- 

Padło.
‘— "Wołałbym, żeby nas było morze pochłonęło—  

ńniiknął jeden z urzędników.
■— A  to dlaczego ?

, —  Dlaczego ? —  podjął drugi —  bo i tak dyabli 
Pieniądze wzięli.

Kapitan zrobił wielkie oczy, a gdy mu zdano 
®Praw-ę z niefortunnej wyprawy po złote runo, za- 
“ tyślił się chw7ilę, poczem zakonkludował:

. —■ Weil, musimy za jakąbądź cenę odzyskać pie- 
Dądze. Winniśmy je  przecie rządowi naszemu.

—  Chyba ratunku przyjdzie szukać w rewolwe- 
lach — ja t  na komendę, obaj ozwali się yankesi.

—  Głupstwo ! —- wwzasnął kapitan. —  Nie mię­
ły śm y  chyba nic lepszego do roboty. Przynieście 

a‘ l tu zaraz ćwiartkę papierń i piszcie, co po­
dyktuje :

Automatycznie urzędnicy spełnili polecenie, ka­
pitan zaś chodząc po kajucie ją ł dyktować !

„W asza w ysokości! Dwaj pasażerowie z mo- 
statku wpadli w-czoraj w zasadzkę łotrów, któ- 

tyy ich obrabowali z pół miliona dolarów ; suma ta 
•l^lnak nie była ich własnością, należała do rządu 
attierykańskiego, a obowiązkiem moim jest odzyskać

za jakąbądź cenę. Zechciej wasza w7ysokość wply- 
3Ć, aky pieniądze zwrócono na moje ręce, albowiem 

't' granicach w7aszego księstwa okradziono rodaków 
Doich. Jutro w południe stawię się wraz z woj en- 
jtytn statkiem moim w przystani Alonte Carlo, a 
Dżeli po upływie trzech godzin pieniądze nie zosta- 

Wypłacone w7ysłańcowi mojemu, w takim razie, 
Wezwawszy uprzednio mieszkańców waszego księstwa 
j 0 opuszczenia domów7 i mieszkań, rozpocznę bom- 

at'dow,aiiie kasyna, które bez miłosierdzia zrównam 
8 ziemią, a uczynię to, jak się Wilhelmem Tellem 
t'azywam i jak mam zaszczyt być kapitanom dziel- 
llego okrętu wojennego. Niechby mnie potem rząd 
ln'd skarcił, wali, ja  w-szakże pozostanę z przekona- i 

źem tylko obowiązek swój wypełnił! Wasza

Część ekonomiczna,
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów7 wre Lwo­
wie od 8 do 15 października 1892 r. bez ópkity 
akcyzowej: Pszenica 7-45— 7415, żyto 5‘G5 do 5.90,
jęczmień browarny (>•------- G"25, pastewny 5-25— 5.50,
owies 5 '75— li7' 5, hreczka 7‘00— 7‘50, kukurudza 
zeszłoroczna 57(i0— 5‘ 75, kukurudz. now7a 0.00— 0'00,
groch do gotowania 8 ‘  S A O , pastewny f>‘75 do
fi‘50, fasola (>00— 0 ‘00, bobik 4.50— 5.50, wyka 
4-50— (Y25, koniczyna 557—  do 70'— , anyż rosyj­
ski 27'GO— 30-00, anyż płaski 30.00— 31‘— kmi­
nek 19"— do 20-00, rzepak zimowy 9 ‘75— 10‘25, 
letni now-y 04)0 do 0 ‘00, łnianka7.50 do 7-75, nasie­
nie lniane 10‘25 do 1075 0 ,, clnniel 152— 179, nafta 
zw-ykła — '—  do — •— , salonowa — ■—  do — •— , 
wosk ziemny — 7— do— 7—•. Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotow-y kontyngentowany, z podatkiem konsnincyj- 
nym 48435— 48410.

Z targu kontumacyjnego w Białej. Dnia 14 
i 15 października.

Dostawiono nierogacizny 2026 sztuk.
Notowano: — para żywych prosiaków 18 do 

23 zl.; para żywych prosiąt 2 4 — 28 zk; para ży­
wych wieprzów7 29— 36 zł.; kilo żywej wagi pasio­
nych 35— 40 ct.

W ysłano (lo innych prowincyj austryackieh 
1818 sztuk; wysłano za granicę 180 sztuk.

Zapowiedziano na 20 i 22 października 2727
sztuk.

Wiedeń 18 października.
{Z.). O wczorajszej konferencja między 

dr. Steinbachem a br. Albertem Rot szyldem 
obiegały dziś pogłoski, które nie mogły przy­
czynić się do ożywienia ruchu na giełdzie. 
Mówdono, że Rotszyld sam oświadczył, że obe­
cna sytuacya targów pieniężnych nie sprzyja 
emisyi nowej pożyczki. Dla tego taż operacya 
ta, na którą giełda niecierpliwie czeka, zostanie 
prawdopodobnie odroczona do lepszych czasów7, 
a regulacja waluty tylko o tyle naprzód po­
stąpi, że obie mennice: wiedeńska i węgierska 
w Kremnitz rozpoczną jeszcze w- tym miesiącu 
wybijać monety złote na rachunek państwa, 
banku i osób prywatnych. W  nbec takich kon- 
junktnr przy najlepszej chęci nie mogła giełda 
nasza, postępować w kierunku zwyżkowym, 
lecz przeciwnie. Zniżki jednak dzisiejsze są 
nieznaczne. Na targach zagranicznych panuje 
wciąż mdlę usposobienie, wutlory rosyjskie spa­
dły w Berlinie i w- Paryżu, mówiono bowiem, 
że p. W itte znów puszcza w obieg 2.5 milio­
nów papierowych rubli bez pokrycia. Ogłoszo­
ny dziś wykaz banku austro-węgierskiego clo- 
w-odzi, że miałem zupełną racyę, pisząc -wczo­
raj, że złoto przestanie obecnie napływać do 
nas. Przez cały tydzień ubiegły zwiększył się 
zapas kruszcowy banku tylko o 100.000 zł. i 
to właściwie tylko na papierze, w rzeczywi­
stości bowiem ubyło z kas bankowych złota 
za 1‘T milionów-, ale zwiększył się o *P8 milio­
nów portfel w-eksli opiewających na złoto. —• 
Silną tendencją odznaczają się lombardy, gdyż 
transporty towarów ze Wschodu idą wciąż 
liniami tej kolei, przez co zwiększają się jej 
dochody.

Renty potaniały dziś — monety złote na­
tomiast drożeją.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 31.P75, węgierskie ;io8‘ .

Anglobanki 15P50, Uniony 241-75, Bankveremy 
114‘— , Landerbanki 223T 0 , Ludwiki 215'oD, 
Czemiowieckie 244‘25, Renta papierowa 9(r<0, 
srebrna 96 ‘50, austryacka złota 115'05, papiero­
wa 100'30. węgierska złota 112‘fif), papierowa 
100'40, dukat 5‘68, 20-iraukówka 9'51',4. marki 
1 P 7 4 -, ruble P I9.

I D e l e g ^ c ^ e -
(Telegram „ Przeglądu ".)

Budapeszt 20 października. Na wczoraj- 
szem plenarnem posiedzeniu d e i e g a c y i  
a u s t r y a c k e j  podczas debaty nad kredy­
tem okupacyjnym, zabrał głos młodoezech p. 
M a s s a r y k  i w  dalszym ciągu krytykował 
system rządowy w Bośnii i Hercogowinie.

Zdaniem mówcy system ten dąży do po­
działu ludności na wrogie obozy według zasa-

go można u- 
Mówca użala

się. ze w Bośnii i Hercogowinie zaprowadzono 
system szpiegostwm i przytacza rzekome iakta. 
Koniecznie potrzeba stworzyć w krajach oku­
powanych instytut autonomiczny, do którego 
ludność zanosiłaby sw-e skargi. Ludność chwali 
wojsko, stojące załogą w krajach okupowanych, 
ale niezadowolniona jest z organów admiui- 
stracyi politycznej.

P. B a e r n r e i t e  r wykazywał, że żąda­
na przez p. Massaryka zamiana dziesięciny na 
podatek gruntowy, dałaby się przeprowadzić 
tylko bardzo ostrożnie. Mówca zaleca, aby w 
Bośnii i Hercogowinie zaprowadzono przymus 
szkolny i aby rozszerzono istniejące tam koleje 
wązkotorowe, które okazały się dobremi, tak­
że do Dalmacyi. Postępy krajów okupowanych 
są niezaprzeczone, jednak ludność tamtejsza 
nie dorosła jeszcze do autonomii. Austrya do­
trzymała swego przyrzeczenia w obec tych 
krajów i spełnia godnie swą misyę cywili- 
zatorską.

P. S p i n e i c  wywodził także różne żaie 
i zapytał, dla czego rząd nie ufa Kroatom. 
Mówca pragnie anexyi Bośnii i Hercogowiny i 
przyłączenia jej do Kroacyi.

Minister wspólnych finansów p. K  a 1 1 a y 
zabrał głos i oświadczył, iż nie ma nic do za­
rzucenia temu, że Stosunki w krajach okupo­
wanych poddawane są krytyce w deiegacyi, 
gdyż weszło to od dawna już w zwyczaj. Po­
ważny ton mowy p. Massaryka umożliwia mi­
nistrowi odpowiedzieć równie spokojnie. P. 
Massaryk sam wyraził się z uznaniem  o szkol­
nictwie w krajach okupowanych, o publioznem 
bezpieczeństwie i o komunikacjach — to 
wszystko przecież jest niezbitym dowodem po­
stępu tyc-h krajów, zwłaszcza, jeżeli się zwa­
ży, iż dopiero od niewielu lat administruje 
niemi nasza monarchia. Minister oświadcza, że 
sam pragnąłby znieść dziesięciny a zamienić 
je  na podatek gruntowy, wszelako z laką re­
formą, wnikającą głęboko we wszystkie stosun­
ki życia, należy zaczekać, oź stosunki wewnę­
trzne krajów okupowanych gruntownie się 
poprawią.

Rząd nie postępuje bynajmniej wedle za­
sady ,,divide et impera", lecz przeciwnie stara 
się połączyć żywioły wrogie. Usterki adniini- 
nistracyi politycznej nie są w krajach okupo­
wanych większe, aniżeli w najlepiej admini­
strowanych prowineyach Europy.

Odparłszy po kolei każdy z przytoczonych 
zarzutów, zakończy.}' minister swą mowę tern, 
iż celem jego jest w krajach okupowanych, w 
których zbiega się Wschód z Zachodem, utrzy­
mać poczucie przynależności do wielkiego, po­
tężnego państwa i wzmocnić to poczucie dla 
dobra tych krajów i dla dobra całej monarchii. 
(Żywe oklaski).

Referent p. S u e s s oświadozył, że d<- 
legacye mogą przed cala Europą stwierdzić 
ten fakt. że Austro-W ęgry szczęśliwie spełniły 
swe zadanie w krajach okupowanych.

Kredyt okupacyjny przyjęto be-z zmiany, 
przyjęto także budżet wspólnego ministerstwu 
finansów, budżet marynarki i zamknięcia ra­
chunków za rok 1890.

Terminu następnego posiedzenia nie ozna­
czono, prawdopodobnie odbędzie się ono 27-go 
października.

Budapeszt 20 października. Delegacya w ę- 
gierska obradowała na wcżorąjszem pltinarneiu 
posiedzeniu nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Referent dr. E a 1 k podniósł, że delegacya- 
węgierska zawsze gorąco uznawała potrzebę 
trójprzymierza, tegoroczne sprawozdanie jednak 
jeszcze goręcej oświadcza się w tej mierze, a 
to dla tego, że w obrębie naszej monarchii zna­
leźli się wrogowie tego sojuszu, którzy dora­
dzają ministrowi spraw zagranicznych zawią­
zania ściślejszych stosunków, a nawet zawarcia 
sojuszu z Rosyą. Ruch ten jednak, który pra­
gnąłby przerobić politykę zagraniczną naszej 
monarchii wedle zapatrywań narodowościowych, 
ma tak małe znaczenie, że komisya uznała, iż 
nie warto nawet wspominać o nim w urzędo- 
wem sprawozdaniu, a tylko dla tego referent 
wspomina o nim, aby milczenia jego nie tłu­
maczono sobie fałszywie. "Węgrzy trzymają się 
wiernie trójprzymierza, pragną, aby ono dalej 
istniało niezmienione i nie chcą, aby zastąpio­
no go jakąkolwiek inną kotnbinacyą. (Żywe o- 
krzyfei „E ljenw).

Radykał p, U g r o n  oświadczył, że nie 
ma w całych Węgrzech nikogo, ani jednostki, 
ani też frakcyi politycznej, ktoby był niezado- 
wolniony z trójprzymierza. Każdy Węgier u- 
waża trójprzymierze za rzecz konieczną. W  dal- ' 
szym toku swej mowy robił p. Ugron niektóre 
zarzuty administracyi wewnętrznej ministerstwa ! 
spraw zagranicznych.

Przemawiał jeszcze delegat F i n g e r , 
Sas z Siedmiogrodu i również gorącemi słowy 
oświadczył się za trój przymierzem — poczem 
przyjęto sprawozdanie komisyi tudzież rezołu- 
cyę, pochwalającą politykę zagraniczną lir. Kal- 
uoky’ego i wyrażającą mu zaufanie i uznauie.

Rezolucyę p. Ugrona, domagającą się co­
rocznego przedkładania inwentarza zasobów 
ministerstw wspólnych, odrzucono, gdyż mi­
nister Kallay oświadczył, że sprawa ta należy 
do kompeteneyi obu rządów i obu parlamen­
tów. Przedkładanie delegacyom częściowych 
wykazów, znajdujących się vv najwyższej izbie 
obrachunkowej’ byłoby także niewłaściwe, gdyż 
w wykazach tych znajdują się także wszystkie 
zapasy wojenne. Zresztą każdy z panów dele­
gatów może te wykazy przejrzeć.

Następne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek.
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Wiedeń 20 października (pryw.). Oficero­

wie austryackiej i niemieckiej kawaleryi za­
mierzają urządzić wielkie steeple-ehase o na­
grodę honorową. W yścig ten odbyć się ma 
w Krakowie i w Dreźnie, a zwycięzca na je ­
dnym torze musi bronić zdobytej' tam palmy 
także na drugim torze. Rozeszła się tu po­
głoska, że między Wiedniem a Rzymem ma się 
odbyć wyścig oficerów austryackieh i włoskich 
— pogłoska ta wszakże jest bezpodstawna.

Bukareszt 20 października (pryw.). Na 
ostatniej radzie ministrów uchwalono załatwić 
spory wyznaniowe w Węgrzech tak, jak tego 
bezwyznaniowcy i masoni od wielu lat się do­
magają t. j. przez zaprowadzenie metryk cy­
wilnych. —  Początkowo zaprowadzone mają 
być te metryki tylko dla dzieci z małżeństw 
nnęszauycli, to jednak ma być tylko początkiem 
wielkiej reformy stosunków wyznaniowych, do 
której rząd dąży. — Po uchwaleniu tej ustawy 
bowiem zamierza rząd wnieść projekt ustawy, 
zaprowadzającej pv/vmu< zawierania małżeć*tw

cywilnych, a wtedy oczywiście dla wszystkich 
dzieci zaprowadzone będą metryki cywilne. 
Metrykami temi objęte będą wszystkie wyzna­
nia, a zatem przedłoży rząd także projekt usta­
wy- przyznającej religii żydowskiej równe prawa, 
co katolickiej i protestanckiej.

IV Izbie magnatów natrafi ta reforma nie­
zawodnie na gwałtowną opozyeyę.

Budapeszt 20 października. W  sejmie wę­
gierskim toczyła się dalej debata na l wzięciem 
udziału w odsłonięciu pomnika honwedów.

Prezes ministrów oświadczył, że nie może 
się zgodzić na wniosek kr. Apponyiego, aby 
program całej tej uroczystości jeszcze raz zba­
dano i poprawiono. — Dalsza debate odroczono 
na dziś.

Konstantynopol 20 października. Porta od­
powiedziała już na notę Rosy i w sprawie prze­
jęcia Stambnłowa. Odpowiedź Porty jest bardzo 
krótka i wykazuje, że podczas pobytu Stambu- 
łowa wr Konstantynopolu nie. zdarzyło się nic 
takiego, eoby miało charakter polityczny. Porta 
oświadcza, że szanuje zawarte traktaty."pragnie 
utrzymania dobrych stosunków z Rosyą i po­
wtarza odnośne zapewnienie, złożone niedawno 
gabinetowi rosyjskiemu, w-szelako nie wchodzi 
w żadne szczegóły.

Praga 20 października. W  miejscowości 
Dietrichstein w powiecie piseckim umarł 15 bm. 
wśród podejrzanjmh objawów pewien człowiek, 
który tam przybył z Pesztu. A'Vydzielinv zmar- 
lego poddano badaniu bakteryologirznemu i wy­
kryto w nich bakcylus przecinkowy Kocha. 
W zięto się więc do hodowania tego bakeylnsa. 
ale hodowla t<i nie jest jeszcze skończona.

Zarządzono wszelkie środki ostrożności i 
wysiano tle, Dietrichstemu lekarza powiatowego.

Praga 20 października. Namiestnictwo tu­
tejsze rozwiązało radę miejską w U.hercu llei- 
chenbergu) i komisarzem rządowym dla tego 
miasta zamianowało radzcę namiestnictwa lir. 
Ooudenhove. Jako motyw tego  zarządzenia po­
dano w dekrecie rozwiązującym radę jej anfi- i 
austryaokie tendeneye. brak objektywności w 
urzędowaniu, wygłaszanie na posiedzeniach rady 
mówr o treści karygodnej, wykroczenie przeciw 
ustawie o zgromadzeniach, niewłaściwy sposób 
korespondowania z przełożonemi władzami itp.

Krok fen namiestnictwa wywołał tu wra­
żenie wielkie, i-iberec bowiem od dawna jest 
ogniskiem wialkęgcrriiańskich ag-itacyi i rozwią­
zana rada miejska prześladowała Czechów na 
każdym kroku.

AY mieście opowiadają, że oprócz przyto­
czonych przez namiestnictwo powodów rozwią­
zania były jeszcze inne. których w dekrecie nie 
wymieniono.

1 tak polieya miejska w Libercu ubrana 
jest w mundury pruskie. Podczas ostatniego po­
bytu swego w tern mieście rzekł Cesarz do bur­
mistrza dra Sohneckera: „Sprawilibyście mi
wielką radość gdybyście policyi waszej daii inne 
uniformy."— Pomimo to polieya w Libercu nosi 
do dziś mnndury pruskie.

W  dniu urodzin Cesarza (1K sierpnia) pod­
czas uroczystości kościelnej zjawił się burmistrz 
dr. Sehnecker bez orderu żelaznej korony, który 
Cesarz nadał mu niedawno. •— Niemiecka lu­
dność Li herca urządziła za to burmistrzowi ko­
rowód z pochodniami.

W  rocznicę zwycięstw pruskich pod Seda- 
nem urządzono w Libercu uroczystość, w której 
wzięta udział rada miejska. Na uroczystości tej 
wygłaszano prusofilskie mowy.

Hamburg 20 października. Przedwczoraj za­
chorowało tu na cholerę 11 osób, a umarła 
jedna.

Berlin 20 paź lziernika. Pont donosi, że 
rządowy projekt reformy wojskowej przedłożo­
no wczoraj radzie związkowej wraz z motywami.

Paryi 20 października. Książę Leucliteu- 
ber.ski (krewny cara) złożył wczoraj Carnotowi 
wizytę w pałacu Elizejskim, i zabawił u niego 
doęyć długo na serdecznej pogadance. Bezpo­
średnio p >tem rewizyt >wal Carnot ks. Leueliten- 
berskiego.

Zurych 20 paź lziernika. Skutkiem fałszy­
wego ustawienia zwrotnicy wjechały na siebie 
kolo Wetzibon dwa pociągi, jeden jadący z Zu­
rychu, a drugi z Rapperswylu. Na szczęście 
nikt z ludzi nie doznał ciężkiego uszkodzenia.

Budapeszt 20 paź lziernika. W ciągu ubie- 
gląj doby zachorowało tu na cholerę 25 osób, 
a umarło 9.

Temeszwar 20 paź lziernika. Wczoraj za­
chorował tu jeden człowiek wśród objawów 
cholerycznych.

Rzym 20 paź lziernika. Do „Ajencyi Ste­
larnego" dounszą. że rząd rumuński udał się 
do rządu włoskiego z prośbą, aby konsulom 
swoim w Greeyi poruc/.yl opiekę nad podda­
nymi rumuńskimi. Rząd wioski przyrzekł to 
uczynić.

Ateny 20 października. Rumuński ajent 
dyplomatyczny, zastępujący bawiącego na urlo­
pie posła, zawiadomił wczoraj ministra spraw 
zagranicznych pisemnie o edwołaniu wszyst­
kich kom-ulów rumuńskich rz Grecy i. Poddam 
rumuńscy przebywający w Grecji, są teraz bez 
niczyjej opieki. Rząd grecki zamierza skorzy­
stać z tej sposobności, aby kwestyę praw, przy­
sługujących greckim poddanym w Rumunii, 
uregulować w drodze międzynarodowej.

Sew illa  20 października. Król Alfons ma 
się już lepiej.

Buenos Aires 20 października. W  prowin- 
cyi Sant Jago de Estero wybuchła rewolucya. 
Kilkoro ludzi zginęło, a gubernator dostał się 
do niewoli powstańców.

Aussee 20 października. Umarł tu członek 
izby panów "Wełili.

i Paryż 20 października. Członek akademii 
j francuskiej Rousset umarł.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 października 1892.

HOTEL IMPERIAL. Ks. J. Sapieha z Bilki 
' szlacheckiej. Dr. M. Koseii6tok ze Skalatu. Ks. T.
! Burewiez z Sambora. Ks. J. Kalieznk ze Stanisła- 
1 wowa. D. Biliński z Sieniawy. R. Goldenberg z Wie- 
, dnia. S. Starkę z Wiednia. J. Jasiński z Sędziszo-

Hki z Żółkwi. B. Grek z Bursztyua. J. H oseustock
7. Rnsiatycz.

HOTEL ŻORŻA. Stan. Dobrzańska z Do- 
bzom ili!. Józ. W iktor z Ozndzca. A. Orski^ z 1 In- 
inarza. B. Robertsohn z C h orze low a . K. Koller z

Berna. .
HOTEL C E N T R A L N Y . Goldfinger i Deiches 

! z Krakowa. G. Zakrzewski z Mielca. L. Yortrefflicli,
' H. Schiichter i R- Piowaty z Wiednia. M. Maclmow- 

ską ze Złoczowa. R. Tertil z Tarnopola. R. Kilarski 
' z Żółkwi. T. Dowmont z W łoch. W . Treter z Jary- 
’ czowa. Z. Hoch z Pragi. J. Leniecki z Sambora. 
1 J. Mosiewiez ze Stanisławowa. A. Janowski z Głę- 
j bokiej. J. K. Przyłęski z Jasła. H. Hlein z Węgier. 

Ks. Sorhecki •'/. S i n  ą uiiiws.

Nadesłane,

Uznany za najlepszy
Hum orystyczny kalendarz „ Ś M I G U S A *

na r. 1893
wyszedł już z druku. Cena egzempl. 5 0  ct. ^

Ciągnienie już 5 Listopada 1892.
3 # j  lo s y  z a k ła d a  k r e d y t o w e g o  z iem & k . 

a u s t r . I I  e n i s .
Główna wygrana \łr. 50.000.

>560 ĘBT* 6 ciągnień rocznie. "W h  
Sprzedaje po kunie dziennym, 

t a k ż e  p r o m e s y  na te łosy po zlr. 1/75.
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja0. Pr»- 

nnmerata roczna zlr. ISO, na prowincyj złr. 1‘80.

M. JONASZ
dom  b aak o w y  I k a n to r  w ym ian y  

we Lwowie, ul Jagiellońska !. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia ł  prowincji wykonuje niezwłocznie 

be* doliczenia prowizji.
Przyjmuje ubezpieczenia Iobów ńotnjacych wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

Jeneralna reprezentacja dla Cłalieyi 
największego i najbogatszego w świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na życie ,,The łliń n a l". Kok  
założenia 1843. 2769

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
"Wiedeń dnia 20 Października gedz. 1. nnn. 45. 
Akeye kred. 3 l0 ‘2ó W ęg. kolej półn.
Alpiiiy 50-—  wschodu. 197'—
Kredyty węg. 357'— Wiedeńskie losy
A nglobank i ! » ! ' —  kom. lf>2.75
Uniony 239.74) Akcye fytou. 176*35
Ludwiki 215‘5D Gal. obi. indem. 105*—
Nordbany 278.50 Elbethale 223‘25
Lombardy 98*— Landerbanki 22*2*20
Losy t'u*acki« 45 .20  Renta zł. węg. 11 ISO
Staalsbahuy '2.s*-75 Bankveveiny 113'75
(Iseruio^A.oekię244'— .Renta węg p. 10036

Ruble 119 7—
Uspot-obie nie stałe.

... i-i - mii i.. — — ^ąm ...

LwÓW. E Izby ńaullowei 20 październiku 1892.
1. Akcye z* 

bfz kuponu bieżącego pŁcą iądają
bez dywideo-ły 

Kolej g-alic. Kar. Lud. 200 zł. w. u. 214 —  217 —
„ Lwow.-ezer.-jass. 200 zł. w. &. 242 50 245 ;V.i

Bauliu hipotecz. gafie.. 200 zł. w. k. 336 —  340 —
„ kredyt, gali;-.. 200 7.1. w. a, — —  215

Listy -zantaiene za 100 zł.
Banku hip. galic. b"j. 4‘ ) 10O 85 101 55
Banku hip. gafie. 5 %  z 10'V0 pr. 107 60 108 80
Banku hip. 4 1 m . lok. w 60 lat. 98 15 98 85
Banku lu-ajowego 1 ; , ^  w a. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 —  96 70

„ ,. 4ty- 4 1 ' ,  94 50 95 2 )
„ 4 ','. „ 52 L 99 80 100 5<>
„ 4  58 94 -  94 70

3. Linty dłużn». za 100 zł.
Z. fl. kr. wl. (da-w. 6°/0) 3 %  w likw. - -  — —  —
„ „ „ „ (daw. 6 % ) r '>-> 50 55 50

4. Oh ligi zfL 100 zł.
Indenmizacyjnc galic. 5 pro. ni. k. 104 80 105 5<•'
Galic. fund. propinacji nogo 4°(0 94 30 9-5
Buków. fund. propan. 5 ‘7( w. a. 101 30 102 —
Koin. banku kraj. 5 prc. w. f. Iem.  101 —  101 70
Bceżyczka krai. z r. 1873 z nr. w. a. 103 50 —  —

„ „ t 883 4 1, H 91 50 92 20
5. Le w.

i...4V miast-i Krakowa . . ‘22 76 24 76
n Ki.--.rJsh w rifs  . . . 29 50 83 60

6- Moiisły.
Dukat, h o le n d e rsk i  5.66 6.76
Napoleoudor . . .  . . .  9.47 9.57
Piiimperyat roajjskl . . . .  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny . 1 18 ' / , '  .28 ' 4

r papierowy . . 1.18— 1.20—
p y i marek nD-Macki,-,h . &9.50 53.—

Ruoh pociągów  kslejuw ych
-atap ad daia 1 m-»je 1592 r ir-dłcr regara Iwoirjkiłgo

a* i -f w
era-.y< łi«<lz% «« ! - * * * » 6c. £ 3 AO i i biS. ś. ć- Ł i  1

Z E/akowi r». ■. ry ' 1 g-;*J m
7. A) asry cy - Krynicy -i* — ;

T* mów 0̂1 |
7 Fc.lwotoezysk i Brodów

(m dworzec główni) 2 7 jwUI
% Podwołoczysk i Brodów

u  dworz*c Podzitrcze 9”
Z ikiczawy 7«i 7^1
Z Rimpolunga lOji y.6
Z Radoaiei’ i 5'1 7^ i
Z Hliboki W.... 7w
Z Nowosielicy . . . . pe ? ^ !Z Slobody rungnrokiej 10^ D> 7t»8
Z Hnsirtyn* ńa Halicz 10^ "" i
Z N. Sącze, Chyrowa, Sta­ I

nisławów* i Stryja 23->
Z Sochy, N. S?/sa, Chyro-

w*,Staisisławovrai Stryj* n’ «
Z Okorowa - tsriEla.ro w*

1 Scryę.a ii.
Z Peaife', Miskoicza. Maa- i

kaesa łjf.woesnsg- 5
Stryja ą:- 14)

Z Sofiala i Btlzca . Ą4»
Z Sokal, 1 Sawy ntsŁt ĵ

<>,lc h«nt*'. »-'■ Ł « a » a : i
bo Krakowa * • ći.' 11
bo Muszyny - Krynicy ’!*, . |

Tamów 76̂  '
bo Poilwoloczyak i Brodir-r i

(i dworca glós>.-aego) T-* i lk*i aibi'
Do i-odwołoczysk i iirodśw

(* Podzamcza) 3 IG 10" I
Do Suczawy 6=f 10J
Do Hasiatyaa ńa Halicz f;v ■ a*'
Do Słobody runrarsiiie: 87» 10- i
Dc Nowosislicy . 6^ iyi io j:
Do Hliboki 6a* 9B" i
Do Radowiec 8f' 9 '6 \
Do Kimpol^ga u* %- i
T» Stry:a, Chyro Ił. Są 1

cs* i Suchy | |P> 105 7*
Do S-ryja i Stacisłiwa ■ i | 10̂ 7iL
Do Stryja, Ła-»ocznego, 1

Munkicsa, iiiet olesa i
Peazti i 6 ,,r 7-t!

Do Bab.«* i źobjcJz
Do Sakaia 1 EaJn»; 1 7-̂

Ol -i,;;?. Di»d i*y pedarziLśc . •sliifca p>r«
»T1» • ty
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FsiW ł. 1.
Humaczona pi zez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg cLJezyj.
•»*

W  więzieniu, samotna, prawie zhańbiona 
i nietylko że jest n r winną, ale w calem życiu 
swojem nigcly nic złego nikomu nie uczyniła. 
Nie nem,  ̂ coby się z nią stało, gdy! ty wie­
działa, że.ja  ,.uż nie jestem z Leonią!.. Umarła 
by ciiyua . Panno Regino, może i pani bę­
dziesz kiedy matką.. Niech pani wierzy, |e 
Bog szczęściem rodzinnem wynagrodzi ci oka­
zaną litosc nad biedneni dzieckiem opiiszcsmncni.

Z pod po w iek Reginy potoczyły się łzy. 
Naprćżno starała..się zapanować Ład wzrusze­
niem. Jej ojciec!... Jej ognisko 'rodzinne!... 
Przeszłość, przyszłość!... Epoka, w której była 
czystą i nieskalaną jak woda źródlana... i drngk,- 
w kióręj spodziewała się znowu zoslaó takt.

Ale teraz co czyniła? Kim b y ła ? jC zy  
Bóg przebaczy jej kiedy winy dzisiejsze?

Janina, klęcząc uiągle, mówiła dalej :
— Słyszałam, że pani jesteś bretonką i córką 

oficera, nie irUwiąe o honorze, bo pani nie po­
trzeba go ptrzypuininać, pozwól przemówić do 
siebie w imię uczucia litości. Marynarze, są 
zazwyczaj ludźmi dobrymi; opiekują "się <la&-

ćmi i kobietami. Uczyń, co uczyniłby ojciec 
pari na jej miejscu i miej litość nad biedną, 
małą sierotą !

Tego było już zawiele dla Reginy.
Janina nieświadomie targała jej duszę i 

wywoływała w niej najdroższe uczucia.
Bret mka, wzruszona do najwyższego sto­

pnia. nachyliła się i podnióśła ją.
— Proszę panią, na miłość Boga, uspokój się! 

Uczynię wszystko, ale nie wymagaj pani rze­
czy niemożliwych. Powiedz, czego pragniesz?

— Chcę powrócić do Leonii. Przyrzekam, 
że nie dam najmniejszego powodu do niezado- 
wolnienia. Będę jak obca, nic nie będę wi­
działa, nie będę słuchała niczego. 'Mech mię 

-Zanikną, jeżeli chcą; abym tylko mogła pielę- 
gnować dziecię, bym pozostawała przy nie ni, 
niczego, więcej niej żądam.

— Niczego więcej... ależ to jest rzecz nie­
możliwa, to przechodzi moją możność.

— Boże mój! AVięe nie potralimm pani roz­
czulić. Pani nie chaę dla mnie tego uczynić.

Nie mogę — poprawiła Regina. —  Pani 
nie znasz wicehrabiny. Co ona postanowi, jest 
rzeczą nieodwołalną. Ona nie cłioęĄJiyś pan1 
pozostawała przy Lelmii i nikt nie pot rafi zmie­
nić jej postanowienia. Nie mam nad nią naj­
mniejszego wpływu. Gdybym okazała jaj kiedy 
nieposłuszeństwo, lub tylko się jejE|prze.oiwila, 
zgi doi lal y  mnie.

Pani mów isz, żeś. cierpiała wiele, ale'mniej 
pewno niż ja, od kiedy przebywam w tym do­
mu przeklętym!

Niepodobna wyrazić Łonu szczerości i bo­
leści, z jakim Regina wymówiła eślainią-.słowui.

Mimo pobudzenia i płaczu, mimo myśli 
jedynie ją zajmującej, Janiną domyśliła się, że, 
lua przed, sobą ofiarę bezsilną, .jaką łn ta sama.

Odkrycie to zgnębiło ją. Tak rachowała na to, 
że zmiękczy pannę Penhoet i przez nią osię- 
gnie swój cel.

— W ięc w takim razie — szepnęła — Le­
onia jesP' zgubioną!...

Rozpacz iej i łzy znowu poruszyły bre- 
tonkę.

— Nie — odrzekła — me lękaj Ję pani. Ża­
dne niebezpieczeństwo nie grozi dziecku, żadna 
zbitpjdnia przeciw niemu nie jest zamierzoną. 
W  każdym razie; nie udawałaś się pani do 
mnie na próżno: cókolwiekbądź nastąpi, będę 
czuwała nad Leonją, przysięgam ci to.

— Wierzę pani, wierzę! i dziękuję z całego 
serca — odrzekła Janina, chwytająęiręce Reginy.

Ale ta odwróciła się by spojrzeć na pałac 
i zadrżała.

Zamykają już okna -— rzekła. — Pani 
wioebrabina idzie spać. Co powie, gdy zapyta 
o mnie, a mnie nie będzie? ,

— Niech pani mnie nie opuszcza, nie dawszy 
mi wiadomości o*dziecku.

— Nie mogę, nie mogę, nie mam czasu.
— Czy będę mogła zobaczyć się z panią 

jutro ?
— Być może... Nie wiem. Nie mogę niczego 

przyrzekać, gdyż pilnują mnie.
— AVięc jedno słowo ylko.
— Mów pani prędko.
— Czy Leonia zdrowa?
— Zupełnie zdrowa.
— Kto zastapił Necondę Ąsg
— Nikt.
—  Jakto nikt?
— Karmią ją mamką sztuczną.
— I to jej nie szkodzi?

Powtarzam pą*£ij że wygląda doskonale.

I powiedziawszy to, Regina wyrwała śię 
z rąk Janiny i pobiegła ku pałacowi.

Z drug'ej strony i Andrzejowi Bascou 
udało się zobaczyć Donata, zatrzymać go i po­
ciągnąć w stronę parku, gdzie mogli rozmówić 
się Swobodnie.

Lokaj był wściekły.
Wicebrabina, przykra zazwyczaj dla służ­

by, była od niejakiego czasu niezmiernie roz­
drażnioną. Nikt nie mógł jej dogodzić. Tego 
wieczora wyprawiła scenę tak gwałtowną, że 
cała .służba traciła zmysły1.

— I pomyśl-no tylko, że potrzeba znosić tę 
jędzę! — zawołał Donat, ulżywszy sercu zwie­
rzeniem się swemu przyjacielowi z lat dzie­
cinnych.

— Nic cię do tego nie zmusza — odrzekł 
spokojnie Andrzej.

— Jakto nic?.. Łatwo to powiedzieć!..
— Ale łatwo i zrobić!
— AYcale n ie ! AV całej okolicy bieda, każdy 

goły i zanim by7m znalazł miejsce płatne tak 
dobrze jak tutaj, tobym zginął z głodu.

— Znam daleko lepsze, które mógłbyś 
otrzymać.

— Żartujesz chyba!
— Daję ci słowo.
— Grdzie ?
— W Rocłie -Morte.
— AYiem; ale hrabia nie żyje, a hrabina 1 

w więzieniu. j
— Lecz wyjdzie z niego niedługo.
—  Ty w ierzysz w to ? i
— Jestem zupełnie pewny.
— Zresztą nie byłoby nic- dziwnego gdybyś i 

wiedział, jesteś komisarzem policyi. Przytem j 
ona taka bogata. i

— Nie dla tego, że jest bogata, ale że jest 
niewinna.

— Być może. Mówią, że to wicehrabina JJS 
oskarża dla tego, że chce zabrać majątek. A  ona 
nie cofnie się przed niczem.

— 1 ja tak my7ślę.
— Więc mówisz, że przyjmą mnie w Roche- 

Morte, gdy hrabina powróci?
— Przyrzekam ci to, lecz pod jednym wa­

runkiem.
— Jakim?
.—  Ze pomożesz mi do wykazania jej niewin­

ności. Wiesz przecież, że ona jest córką mego 
dobroczyńcy.

— Wiern, jak również i to, że jesteś dobrym 
człowiekiem. Zgoda, przyjmuję, tembardziej, że 
będę mógł dokuczyć tej jędzy, wicehrabinie.

— Oh, jeżeli nam się uda, to i ja ci pomogę-
— W ięc co potrzebujesz wiedzieć ?
— Może przypominasz sobij, czy- dnia 7-go 

kwietnia wieczorem, gdy hrabia de Cypieres 
zachorował w Paryżupw p. de Mandragon była 
w Magalas?

— Czekaj-no... To już przeszło dwa miesiące.-- 
Namyślał się czas jakiś, poczem rzek ł: '

— Przypominam sobie... Nie było jej.
— Pomyśl dobrze, bo to rzecz bardzo ważna 

i ma dla mnie wielkie znaczenie.
— AV tym czasie, o którym mówisz,- pani 

często wyjeżdżała, znikała, powracała, nie mó­
wiąc o swy7ch wycieczkach nikomu ani słowa 
i tak się urządzała, że nieraz nikt z nas nie 
wiedział czy jest w Magalas, czy jej nie ma. 
Tak, że tydko kucharka i Regina Penhoet wie­
działy7 o fcem.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p© 2  c e n ty  od  w y r a * n .

C. k. urząd pocztowy w Potoku 
złotym poizukuje ekspedytorki z 
uzdolnieniem tulegraficznem.

4*84 4—5
Krasickich 16, front i  piętro: 

7 pokoi, balkon i przynaleźytośei 
zaraz do wynajęcia. 4184 11 14

Żółkiewska 38, J, 2 i 3 pokoje 
z kuchnią i przynaleźytośeiami 
do wynajrcia. 4295 3—3

W kamienny przy ulicy Ko 
ściuszki Nr. 14 vis a vis Banku 
krajowego na 1 piętrze są do wy­
najęcia z*:raz 2 pokoje z przed­
pokojem Bliższa wiadomość n do 
zor y domu. 4305 2—3

Truciznę na myszy w s ku tk ach  
niezaw odząo ą , ro zs y ła  A p te k a  w  
W in n ik a c h . P a k ie t  5 k i lo  2 z łr .

4251 6 -6

Magister farmacyi d -brze poleco­
ny może otrzymać posadę w 
aptece Alfreda Weissa w Du- 
bieoku. 4307 1 — l

Ogólnie znany, piękny obraz A. 
Lofflera „Czarniecki na łożu śmier- 
oi‘; (oleodruk, wielk- ść 9'2/(i5 cm ) 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały z^pai starczy po oe- 
nie znr’żon°j: 1 złr. 80 ont. (z prze 
syłką tranko 2 t l ) F. Niżałowski, 
Lwów, Hotel Zioria. 3986 10— ?

Sprężyny
automatyczne (pu wietrzne) do zamykania 
drzwi sztuka pu złr. 9 i większe po 

złr. 10 poleca

P i o t r  < h r £ ' } s t o t ¥ s k i
handel żelazny we Lwomie, plac Kapitul- 

nj 1 (naprzeciw Katedry)
Cenniki “zczegóJowe do dyspozycji.

 ________________________  P924 1—?

Wódka „Prababka*1
nąjlepsza na wszelkie dolegliwości, jest 

tylke dn nabycia w Lanaln
JT. B O D N A R A

ul. Akademicka 20. 42fc0 8-13

Fo rtep iany  i P ianina
w ła s n e g o  w y r o b u , jakoteż z pi*rw- 
-zorzędn/ch fabryk wi*deńs!ń.;h i zagra­
nicznych po senach najumiarkowańszych 

z g—arancyi poleca
K a r o l  M a r e c k i

Lwów, Kopernika 9.
Przegrane instrumenta przyjmuje w za 

miana i do reperacyi. 41S8 8 -1 2

Dla właścicieli gorzelń
P ł y t y  gutaperchowe

z wHadkimi konopnymi i mosiężnymi we 
wszelkich grubościach i najlepszy

O L i t W I ^  cl© m aszyn
po 28, 34 i 40 zł. za 100 ko 

pileca
skład farb ł rnatgrja ióff

Leopolda L ityńsk:ego
Lwów, Kopernika 2.

41P5 5-?

BULION
wyrobu Kazimiery Matczyńskie]
z samego drobiu i najdelikatniejszego 

ptactwa
Dla chor-ch złr JO — kilo
Nr. 00 z truflami . , 7 5 0  ,
Nr. i z zwierzj ny i drobiu „ G'5© „
Nr. II doskonały „ 5(5©  „
Ekstrakt mięsny słuiV „ —-7I> ct. 
P a s z te t  y. jj ię su -li w ą t r ó b e k  i 
dz czyzny JoaKonsły, w ślicznych puszkach, 
jak pasztet sztrasbnrgsbi po „łr. T 5 0  pół 

bilo co dzień świeży 
K o c 3 a a  3sox^ie 

z wełny owczej bardzo trwałe, własnej 
roboty, sprzedaje Zarząd Dwora po % *łr 
4z98 Ł a p s z y n  p. I t i i e t s B y  1-12

S fló zo sk l leśne 
starannie opakowane rozsyła koleją za 

zalicz ą
L e  in lc tw o  Z a s s ó w  p o A  C z a r n ą . 
Sosna zwyczajna lub czarna 1 rocz-g  ® - 

na 50 ct. o  E
Sosna zwyczaj aa lub czarna 2 letnia 
- 1 złr.
Świerk 2 8 i 4 let. a 1, Ig o  i 2 zł 
Modrzew 2, 3 i 4 let. a 2, 2'60 ! 3 zł.
Brzoza 2 i 4 let. a 2 5i. i 8 z-u 
i cha 2 i 3 let. a 2 30 i 8 złr.
Aiwya l i 21et.a2zł. i 2 H 50 ct. ^  B -
cena .?*kowMłie P° możliwie najniższych 

L“ ‘ 4262 7- -9

O - A OS’ «
wn ra ^

m m m m
Księgarnia katolicka 

Dr. Włsd. M?łkuwskieg@ t
w  E r s k M e

otrzymała i poleca

Kalnnder fiir den katnolischen Clerus
pro

Cena eg z o d. opr. z ołówkiem 1 zł 
60 tK, z prz syłką o 15 ct. więcej, i

Hegensburyer ifiarien-kalender
pro

tSDft
Ctna egz. 86 cintów, pod opaską zwy­

kłą o 5 ct a rekomendowaną o 15 ct. 
więcej. 4260 1— 6

AYyszł >7 z druku

amh i pneiffy pastersiie
do iudu wiejsk 3go.

Napisał
3Z&  IKZa.rcl P i s c l i e r

proboszcz w Dobrzechowie.
Tom I obijmuje czes od I. 

NiccRiel Adwentu do iSrody Po­
pielcowej.

Do aabycia u autora •• Dobrzechów, 
poczta Strzyżów (Galicya), albo w księ- 
earni pp. J . Zwolińak’ego i Spółki w Kra­
kowie, (ul. Grodzka ), 40). Cena 2 zł". 
80 ci., z przesyłka rekomendowaną 2 złr. 
50 ct. ‘  4803 2—3

m— - •«!T»M,*v»TÔ r1™eijVW,* i-,ŵ  ■ smsrłWitOTWWW4* '1 >*• JSWU-:
i . . . .  % ..

Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

TA(E^A.TE3FA^-\.Cr.TH:
poleca w największym wyborze m agazjft

F. Knaner • Syn
, , - Z f c a .y m  L w e j i ‘ w e  L w o w i e .

1988 IV

K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprą. galic. akcyj. Banku hipotecznego

1 a.jsrE£.*ifsj«

wszystkie i
po h u rcie  dsiestnym ati {doki ad  ilejssym, isfe 

H 'a d n o j p row is ji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4‘/s P- B. listy hlpotetiina 
ó1 U listy hl^oteozn? premiowana 
5 %  - b o i promji
4 7 i%  listy iowarz. kredytowana zisysklegt 
4 7 .7 *  uankit krajow ego 
4 7 ,'%  a c iy t /iia  krajow a galicyjską 
Ą % psżyM kę 1 ropinabyjna gal!cyj»Va 
5 % ± bukowińską
4*/»*/• węgierskiej kolei pań^wewwt
4 7 Ge/i r propinaeyjną węgierską 
4 %  W M iw rtl*  Obligaojs indoanizattyjn^
którrj hi) pftpiary Kantor iryimany Bank1 

«awsRe nabywa i sprzedaje
a £ jk o m y g ta h je s jth .

Kantor w>imany Banku hipotecznego przyjmuje 
od t . T kupująoyaa_ .rsaalkia W jioeoit a.ae, % .Jaś 

f i s t a e  H is js t o f e  ę&piety wArtodoioire, tudzież sapa* 
ile kaptm j s s  goiów k ^ , ber M lkihgo

r,a, jedyius sa polrąoenjAsa .rsa-*
ozyw.Ptyoh kussbów.
Do sLktów u których wyoż-srĘały «ę  kupony, dostaresa 
nowych arkuazj kuponowych za swroteji kosatow, które

sam ponosi.

Lwowska Fabryka Asfi 5»m r

i g n i ó t f f t ^ y e h
s n ó w

i TEK TUR ulepszonych c 
dn kp-ycia ńm®

S. Szeligi Lyszkiewicza,. inżyniera 
Xj •NA7’  Ó  'A7Ś7' ,  K o r y t n a  1 3 , poleca

m a s ę
■ d ®  f lk S l iJ s ik l^ S S S t G -s l l ?

Dla izolowania wilgoci kładzioną na mury- w gorącym  
Sianie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je­
dyny dziś powny środek izolujący wilgoć, uaywany dó 
budcwU w całym świecie, zaJecary przez ' u-szy*'? i-e po­

wagi naukowe techniczne.

lilepsżoną ogniotrwałą
do krycia dachów, wysokich gatunków, 

jRola. 10 metrów  □  od 1 8 0  sir. do 3  sir. 50  ct. 
O s t a l i  w e  e l a s t y c z n e  p ł y 4w B » © ls a © y |i« e
Lak- asfaltowy świecący dii konserwacji

dachów Uktyrourych, D R Z E W A ,  dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dacMwok nowego systemu.

Si.jofę angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem  jako jedynym  Spodkiem zna­

n ym  dotąd w budownictwie najbardziej^ 
z a w i i g u c o n e  ś c i a n y  w  (

\ i » z c z y  K a s ta r s a ly , g r i y b e l c  cSrF.eATny.
0 Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po­

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tyołiże. Metr | , 
po 50 do 75 ct. Długoletnią gwarancję -poręcza sie.

8187 85—100

U

e s t r 4177 4

(Ciąg ilalszy nastąpi).

Skład kawy Artura Kośbickhgo 
pod godłem „8 yrlu s*“ 

fr« Lwowie, ol. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z aUcj Cichej poleńa tylko <«»J- 
lipp s e  gstfU u k l . po cenach har­

townych 8708 8- 8 
Ceylon, Mokkę i Amerybtń*kg. Kaw* 

eajprzidnlejsza kosztuje w mie;-ca % Ko 
1 l  n  prowincyę 4’ /, Ko zł. 10-10 ct. 

franko.

Od wielu kt wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu.

2948 HI R ^ I Z D Y

Płyn przeciwko podagrze
Cena jednej flaszk5 1 złr. pół fi. <6 i 
Nabyć można we wszystkich aptekach

F r & n e t a z e k  Jan K w i t d a
i k. anstr. i królewski rumuński dostawca 

nadworny, aptekarz w Korneuburgu koło Wiednia.

ate:

Zlecenia giełdowe
dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje ; pewnjoh 
'ufcrmacyi 'poohodzącyoh z? sfer decydujących udziela 

dom bankowy

Maurycy Ilrcnstein
następca firmy 

H aibersttm  I H iranstele, S y k s t n s f c i  2 3 .
4310 1 -6

T f z p i f i p j a ;  w w s W I W W ł

2tse

hipotecznego

Towarz. wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie pj
założone na podstawie konc syi AYysoki^go ck. Ministerstwa spra*- 
wewnętrznych z dni l 9 grudnia 1891 do 1. 22751, rozpoczęła swoją 

rzynnośó z dnirm 1? września 1892 
„Dniestr" oparty na zasadzie wzajemności swoich członków, 

ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruch my majątek przeoiw szkodom 
ogniowym pod najkorzystnb jszymi warunkami i p >lioza możliwie 
najniższą premię.

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają .natychmiast po 
pożarze.

Fandusi zakładowy „Dniestru* wynosi na razie 50.000 złr. 
phrwszemi To

przyj-„Dniestrowi*
Ttk findusz zakładowy jak i kontrak-.y zawarte 
warzystwami kontrasekuracyjaemi, umożliwiają 
mowaó ubezpieczenia na jak najwŁksze sumy.

D.uki jak i wszelkie bliższe - yjuśn enia podają Igenci usta­
nowieni we wszystkich miastach, miasteczkach i w ększyoh wsiach 
jak i Dyrekcya „Dniestru'1 we Lwowie, i lira Teatralna. 1. 8

Roboty ręczne damskie
zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haf-u, szycia 

i krawieczyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej

D z i e  w o ń s k i  i  ( j  i g * i e i
Lwów, Halicka 6. 2Q)7 12 4

H E J I B  A  X  T
•sfcl 'Astfee-rosyJ**1®!

EUMUNDA BIEDLA
w? Lwowie, plac toarjacki lu

pole a zbioru majowego :
pćł tiio Congo . . . . d- rW

Souih mg czara* . „ f
, kbir.r majowj „ 8-

4155 7 ?Kajsow czarna . „ 4
W>siew..i herbasilfiiw 1'30 
W;;siewki s rajl^pszycj 
herbat . . */. l'M

Zamówieni? * prowincji załatwia 
Gę idw otną rcztą. 

dpaJj^wanlr się nl» liczy.

0.

Apteczki domowe przeciwcholeryczne
wedle prz«p’sów i wskazówek

dr*. O .  W i  i m a n n a
k. radzcy sanitarnego i pryma yusza szpitala powszechnego

we Lwowie
zestawiła i utrzymuje na skład sie

ap teka  pod srebrnym  O rłe m
ZYGMUNTA RUCKER/i

we Lwowie.
Aj t . 0”1-.; te zawieraj.; ob .k rozprawki r. Widmanns wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakot ż niezbędne dla udzielenia p;er 

wszej pomcoy lekarskiej chorym na cholerę osobom
Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 złr. w. y.

Zamówien.a z prowinoyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
w Przem yślu w aotece W ład. Mańkowskiego.

4194 6 - ?

tłiśelclell kom i bydła.
Płyn rastytucyjny KwUdy.
Kr-oliaa -Brocknianuł'1 
Prósz*1! K jrneuburgski, jakoteż inne środk i 

leccuLze Kwizdy dl* bydła.
Szczotki i zg zebla dla koni i bydła. 
Tiaderk* ,kła_ ■ . do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z m»iy cłllulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Stórki irchowe i gąbki do mycia p rwcz . 
Mydła pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na aprząż (Cirage Harnaisi 
Smarowidło nii kopyta.
Kit do wypełniania .popękanych kopyt 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło n» 

Skórę. 841 l l - ?
Sm irowidio do koni.
Miary do koni.
Pastę do czysiazenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i po 

umiarkowanych.
cenaclj

ALOJZY HUBNEB
Lwów, Rynek I. 38

WaiBb dla pad f
żyozył sobie nabyć yryróby czyi - o 
ln ane jak: płótna od najoień 
stych do najgrubszych na koszule, 
pt 3zewki, prześcieradła i kalesony,,
Słotna szare i półbieJone, mótna 
reliebowe i liberyjn-1, d] mki zwy- 

słej i adamat zkowej roboty, obru­
sy z serwetami Kałę i kolorowe, 
chustki, ręczniki zw yk łe j i ada­
maszkowej roboty, ręczniki tąpie 
Iowo włochate, fartuszki, śei rki, 
• aozy zgłosić się po cenr k i prób 
ki | owyższych wyrobó n pod adre­
sem: -Dyrekcya Towarzystwa tka­
czy w Korczynie obok Krosna" 
(poozta loco), któro się wysyła 
odwrotrą poi ztą franoo. 406112 16 
2  wysokim szacunki m Dyrekcya

I J e s i t s ń !
Najlep0za pora do pnesaditnia dnew i 
ki sków ucowych, drzew i krziwoziob- 
nych, roślin zimotrwałych, róż, ziarrówek 
i t. p. Poleca takowe w wielk-'t wyborze 

i po najtańszych cenach
Zrkład ogrodniczo handlowy

M .  ł i I L L I C H A
Piekarskiejtoe Lwowie, przy ulicy 

liczba 25:
Sz zególnie zaś zwracam uwagą na

amerykańskie orzechy czarne,
które n& 19tym kongresie leśników nie­
mieckich odbytym w Sierpnia 1 19 l ro'tu 
w Kassel, po robionych doświalc aniach 
m dzy mnemi drzewami zagranicznemi do 
oprawy lasowej najgorecidj polecone zostały. 

IO j sztok rocznych ! zł. w a.
1000 „ , 25 „ „ „
Cenniki na żądanie gratis i franco.

4268 4—10

Zarząd dóhr Tartaków, poczta 
w miejscu, scacya kolei S^kal ma 
do sprzedania za mierną cenę

parę wtRchów
dobrze ujeżdżonych, zdrowych, 
wio. :u 4 i 5 lat, wysokości 173 

175 centymetrów; je_en z tych 
maści ciemny szpak, drugi maści 
gniadei. oraz

ogiera gniadego
w wieku 6 lat Ardenę ujeżoconv 
w zaprzęgu w fornaloe.

Wiadomość bl.ższa w miejscu. 
Na żądanie konie do kolei w So­
kalu. 4285 2—2

S a m o  grający „O r k ie a t r io n
z amerykańskiego drzewa orzechowego, w 
najnowszym stylu wykończony, g-ający 2° 
oper polskich i niemieckich, jest do sprz®' 
dania za połowg ceny fabrycznej, 
1000 złr. bliższa wiadomość ulica W®' 
łowa 1. 9. 4172 9—12

Taniej niż wszędzie
KOSZULE, K A FTA N IK I syst-' 
mu Jagera, sztuka od 65 centóN 

do złr. 2 80 poleca
- W s k w  I H u h l f e l d

Lwów Eyaek 39. 4306 2-1̂

* t

Anaiha cea i zarazem pod' 
ręcztelb dla badowrnlecycb

Władysława Skwai czyiiśkieąo 
inżynir i namiestnictwa 

do nabycia n autora w e  L w o w ie ,  p rZ ? 
n i .  P a ń s k i e j  27. 

Zhroszarow ma 6 sł., Drawna w płótns 
6 ał. 60 ct. bez przesyłał. 4294 4—6

Pomieszkanie
złożone z 6 pokoi, dwóon prz V 
pokoi, kuchni, piwnicy i stryoR1 
położone naprzeciw ogrodu Je 
zuickngo w parterze p-zy uli'^ 
Mickiewicza Nr. 14 jest do wT 

na;,ęcia. 4299 2 -

Pa??*“§« B n « j Fnalkowskiob w i.

W i e d e n k a
w wieku 28 lat, poszukuje miej' 
sia gobj o dyni na wieś lub w 
mieście. Będąo od 3 lat w Galiof 
gdzie zajmywała podobną posad?’ 
rozumi i mówi po polsku. Laskę' 
we zgłoszenia przyjmuje AamirY' 

straoya „Przeglądu".
4801 2—8

Z drstósrai ms, W. itekin^c, 7 nrs dr-tr; Walm^y Hodik-


